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Dnia 7 lutego Przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR J. Stalrn 
przyjął ambasadora Republiki 
Argentyńskiej — L. Bravo.

Podczas audiencji obecny był 
minister spraw zagranicznych 
ZSRR — A. Wyszyński.
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Rada Ministrów uchwaliła 
Narodowy Plan Gospodarczy na rok 1953
WARSZAWA (PAP). Dnia 7 bm. odbyło się pod przewodnic­

twem Prezesa Rady Ministrów Bolesława Bieruta posiedzenie 
Rady Ministrów Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Porządek 
dzienny obejmował projekt Narodowego Planu Gospodarczego 
na rok 1953. Referat o wytycznych planu 

wygłosił Wiceprezes Rady Mini­
strów ob. Hilary Minc.

Podsumowując obrady Pre­
zes Rady Ministrów Bolesław 
Bierut podkreślił konieczność 
dalszego usprawnienia kie­
rownictwa wykonaniem za­
dań planowych oraz mobiliza­
cji ■wszystkich sił dó wykona­
nia Narodowego Planu Gospo­
darczego w roku 1953.
Rada Ministrów uchwaliła na­

rodowy plan gospodarczy na 
1953 rok.

Naród chiński miłuje pokój
przeciwko agresji USA i na rzecz pomocy Korei

PEKIN. Jak już donosiliśmy, dnia 4 lutego br. na IV sesji Ogólnochiń­
skiego Komitetu Ludowej Politycznej Rady Konsultatywnej (LPRIQ wy­
głosił referat wiceprzewodniczący Ogólnochińskiego Komitetu 
Czou En-Lai. W referacie swym Czou En-Lai oświadczył m. in.:

IV sesja Ogólnochińskiego Komite- granicznym, dzięki wysiłkom które 
tu Ludowej Politycznej Rady Kon- spowodowały głębokie i zasadnicze 
sultatywnej zebrała się w chwili, gdy przemiany w społeczeństwie chin- 
walka narodu chińskiego przeciwko skim.
asresii amerykańskiej i o udzielenie; w kraju naszym osiągnięta została 
pomocy Korei nadal przybiera na si- j
ie. gdy etap gospodarczej odbudowy ■ Iiony bandytów na kontynencie chiń- 
naszego kraju został już przebyty i1 Skim, * resztkom i 
rozpoczyna się realizacja pierwszego ---------- ------------ --------------- ----
pięcioletniego planu rozwoju gospo-1 -g g _ 
darki narodowej. I B 9JS K

Przypomnijmy sobie, co było przed - poręb:pi Srwjś kilhWf!' 
3 laty i 4 miesiącami. W owym cza-, K0IWES.*i8* •■Łuirw’.;
sie nasza Chińska Republika Ludowa , j ....
dopiero się rodziła i nie było jeszcze Uiwk 
warunków, abyśmy mogli przystąpić wej 
do szerokiego, planowego budownic- j 

do wtargnięcia na terj7tnrium Chin kon­
tynentalnych. Odnieśliśmy niebywałe, 
ogromne zwycięstwo w dziele umocnię* 
nia naszej niezawisłości narodowej i 
dziele zjednoczenia naszego kraju.
Z wyjątkiem niewielkiej liczby o- 

,  kręgów- zamieszkałych przez mniej-
kontrrewoiucjoni- j szości narodowe, reforma rolna prze- 
---------------------  prowadzona została w całym kraju 

na terytorium liczącym około 450 mi­
lionów ludności wiejskiej. W ten 
sposób doszczętnie zburzona została 1141 
baza feudalizmu.

Produkcja przemysłowa i rolna w! 
; całym kraju nie tylko osiągnęła daw- 

BERLIN (PAP) Biuro Rady Naro- I amerykańskiego podżegacza wojen- 
dowej Frontu Narodowego Niemiec■ nego Johna Fostera Dullesa — 
Demokratycznych ogłosiło « swlK-

„ i Rocznicę tę obchodzi wraz z Armią+ przekroczyła najwyższy poziom lat '^wf^d^ na^od^ niemiecko
twa gospodarczego. Trzeba było do- Ludową cały naród koreański. W ubiegłych. wzywającą do wzmożenia walki
prowadzić do końca dzieło zjedno-, przeddzień święta na front pfzyby-1 W ciągu tego okresu nastąpił o- układom woTennym o

,-------- .--------- ljczne de]egacje mas pracujących gromny wzrost siły 1 ciężaru gatun- P^eciw“° Niemcami ’
w celu wręczenia żołnierzom sztan-, kowego gospodarki państwowej, kto- traktat pokojowy z Niemcami 
darów honorowych. (Claa dalszy na str. 2) I Pobyt na terytorium Niemiec

Dnia 8 lutego br. mija 5 rocznica 
utworzenia Koreańskiej Armii Ludo-

czenia narodowego; należało zlikwi­
dować resztki systemu półfeudalnego 
i półkolonialnego; trzeba było stwo­
rzyć nowy demokratyczny system 
społeczny; należało jeszcze zaleczyć 
rany, odniesione w ciągu przeszło 20 
długich lat wojny; należało podnieść 
poziom politycznego uświadomienia 
narodu i jeszcze bardziej scemento- 
wać jego zwartość.

W związku z tym nasze zadanie w 
ciągu ostatnich trzech z górą lat po­
legało na tym, aby skoncentrować 
wszystkie nasze wysiłki na stworze­

nie niezbędnych warunków, które by 
pozwoliły narodowi podjąć walkę o 
uprzemysłowienie kraju i zapewnić 
nieustanny marsz naszego kraju do 
socjalizmu.

WSPANIAŁE ZWYCIĘSTWA
NA WSZYSTKICH FRONTACH
Pod kierownictwem Wielkiego 

Przewodniczącego Mao Tse-Tunga, 
naród chiński w ciągu ostatnich 
trzech z górą lat odniósł wspaniałe 
zwycięstwa na wszystkich frontach, 
dzięki swym ogromnym wysiłkom i 
zdecydowanej, walce przeciwko wro­
gom zarówno wewnętrznym jak za-

DłKiS
na stronie 6 podajmy 

wyniki konkarsu
pn.

PERSPEKTYWY ROZWOJE 
POLSKIE]
RZECZYPL-SrOl ITEJ
LUDOWEJ

Rozwój spółdzielczości produkcyjnej 
doniosłym zadaniem ogólnonarodowym 
Głębokie przemiany gospodar- sekwentna polityka Partii i Rządu i kulturalnym kraju. Zagadnienia te 

czo - społeczne, których wy- Ludowego ograniczająca wyzysk wsi wiążą się zresztą ściśle ze sobą, gdyż, 
razem są wspaniałe osiągnię- pracujr.iej przez kułaków i speku- podnoszenie się zapotrzebowania 

cia naszego narodu w walce o jak laniów, szeroka pomoc i opieka Pań- miasta wynika w znacznym stopniu 
najszybsze pokonanie wielowieko- ' stwa spowodowały podniesienie się ze wzrostu zatrudnienia napływają- 
wego zacofania, stawiają przed wsią zamożności mało i średniorolnych cych do przemysłu członków rodzin 
polską niezwykle • doniosłe zadanie chłopów. Sz.ybki rozwój przemysłu,' chłopskich, zaś rozwój przemysłu 
przyspieszenia tempa rozwoju spół- i rozwiązujący zagadnienie przelud- i oznacza właściwe zaopatrzenie wsi 
dzielczości produkcyjnej. Sprawa nienia wsi polskiej, stanowi tu rów- | w pożądane przez nią artykuły prze- 
umocnlenia niepodległości Ojczyzny, nież czynnik nis małej wagi. W wy- | myślowe, 
sprawa utrwalenia pokoju wiąże się niku: wzrosła konsumeja produktów 
ściśle z wszechstronnym rozkwitem Ł " ’"v
wszystkich dziedzin naszej gospo­
darki, z naszym budownictwem soc­
jalistycznym nie tylko w mieście 
lecz i na wsi.

Niezbędnym warunkiem szybkiego 
tempa rozwoju kraju jest to, aby 
wraz z potężnym rozwojem naszego 
przemysłu postępowało- unowocześ­
nienie rolnictwa, aby wzrost produk­
cji rolnej nie pozostawał w jaskra­
wej dysproporcji do wzrostu pro­
dukcji przemysłowej. Droga do wła­
ściwego rozwiązania tego zagadnie­
nia prowadzi przez przemiany so­
cjalistyczne na wsi, przez wkrocze­
nie zacofanej, rozdrobnionej gospo­
darki rolnej na tory gospodarki ze- pruvciii „„„„„„ ...
społowej, opartej o wysoka technikę zasp<,kojenJe potrzeb własnej rodzi 
i najnowsze zdobycze nauki.

! rolnych zarówno przez miasto, jak 
' i przez wieś. Skończył się przysło­
wiowy głód biedoty wiejskiej na

I przednówku i dzielenie zapałki na ' 
czworo. Wzrasta nieustannie zapo- , 

। Irzebowanie wsi na towary przemy- i 
I słowe. 

Równocześnie występuje r-~  ___  _
(zjawisk niekorzystnych dla miasta njCZ(>ne. Gospodarstwa rozdrobnio- 
1 jak i wsi. Rozdrobnienie gospodarstw ne uniemożliwiają właściwe stoso- 
i chłopskich powoduje spadek towaro- wanie nowoczesnych maszyn rolni 
I wości zboża, gdyż — ____ __ _______________ __ _____
obróbka ziemi,.wymagająca znacznie opartych na naukowych podstawach.

; więcej (w sumie) rak roboczych, już i uniemożliwiają planowe, wydajne 
przez to samo jest mało wydajna, j wykorzystanie siły ludzkiej, stano- 
Małn i średniorolny chłop uprawia- wją przeszkodę dla stałego wzrostu 
jacy kilku czy kilkunastu hektarowe zaniożności chłopa, 
gospodarstwo musi przeznaczyć zna- . 
cznv procent swych produktów na I 

 ’ ' i- :
I ny. Mimo szerokiej i wydatnej po- ।

Władza ludowa otworzyła szerokie mocy' Państwa nie jest on w stanie 
perspektywy przed wsią polską. Re­
forma rolna. likwidującą własność 
obszarniczą i powrót Ziem Zachod­
nich do Macierzy zaspokoiły odczu­
wany przez chłopa głód ziemi. Kon-

Józef Stalin - pierwszym kandydatem’
do Moskiewskiej Rady Miejskiej
W Moskwie zakończyła się akcja brania te jeszcze raz zamanife^owa- 

wysuwania kandydatów na depute- ły niewzruszoną J^^cłńokuko- 
wanych do Moskiewskiej Rady Miej-j munistow i bezpartyjnych, Jjdno-

i npiroHii radziec-
Wyniki tej akcji omówiono na po- kjegó 

siedzeniu Moskiewskiej Komisji Wy- • Rtalina. 
borczej Sekretarz komisji Anatol 
Piegów oświadczył, że przygotowania 
do wyborów do rad terenowych od­
bywają się w atmosferze potężnej 
aktywności politycznej i wytwórczej, 
wywołanej historycznymi uchwałami. 
XIX Zjazdu KPZR, genialną pracą (
Jozefa Stalina „Ekonomiczne P^bk- wysunięto rowuiez na n-a^jno- 
my socjalizmu w ZSRR i jego Moskiewskiej Rady Miejskiej
przemówieniem na Zjezdzie. -

W Moskwie odbyły się zebrania 
przedwyborcze, w których wzięło u- 
dział prawie milion wyborców. Ze-

Prace zimowe 
w spółdzielniach produkcyjnych

myślność i zwartość narodu radziec- 
klcgj, jego bezgraniczną miłość i 
wierność dla wielkiej sprawy partu

Masy pracujące stolicy wysunęły 
na pierwszego kandydata do Mo­
skiewskiej Rady Miejskiej wodza 
i nauczyciela narodu radzieckiego 
Józefa Stalina. Kandydatura Stali­
na zarejestrowana została w okrę­
gu wyborczym nr 90.

Wysunięto również na kandyda-
- - - • • — •. «»!_•_»_:— j

najbliższych współpracowników Jó­
zefa Stalina, przywódców partii i 
rządu.

Wśród wysuniętych kandydatów do 
Moskiewskiej Rady Miejskiej jest 74 
laureatów Nagród Stalinowskich, 32 
Bohaterów Związku Radzieckiego i 
Bohaterów Pracy Socjalistycznej, 88 
deputowanych do Rady Najwyższej 
ZSRR i do Rady Najwyższej 
RFSRR;

Depesza Marszałka Polski 
K. Rokossowskiego 
do ministra obrony narodowej 
Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej

Do
Ministra Obrony Narodowej
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej 
generała Tsoi Jon Gen

W dniu, święta bratniej Koreań­
skiej Armii Ludowej, w imieniu żoł­
nierzy sił zbrojnych Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej i swoim włas­
nym, zasyłam Wam i w Waszej oso­
bie bohaterskim żołnierzom koreań­
skim najserdeczniejsze pozdrowienia. 

Żołnierze Wojska Polskiego wraz 
z całym narodem polskim z podzi­
wem i z uczuciem braterskiej sym-

stów zadano ciężki cios. Pomyślnie wy­
konaliśmy pracę nad wzmocnieniem na­
szej obrony narodowej i z powodzeniem 
udaremniliśmy nikczemny spisek im-

Członkowie spółdzielni produkcyj­
nych wykorzystują zimowy okres na 
pełne przygotowanie się do akcji 
wiosennej. Jednym z ważnych zadań    
do wykonania w tym czasie jest wy- ; patii śledzą bohaterską walkę żołnie- 
wózka obornika na pola i zabezpie- । rzy koreańskich i ich wiernych towa- 
czenie go przed wpływami atmosfe- | rzyszy broni — ochotników chińskich 
Tycznymi. Prawidłowa gospodarka | przeciwko najeźdźcom amerykańskim 
obornikiem przyczyniła się do za- ]■ j ich sługusom.
oszczędzenia gospodarce narodowej ■ Proszę przyjąć życzenia dalszych 
tysięcy ton azotu, fosforu i potasu, | sukcesów w umacnianiu siły bojowej 
a poszczególnym gospodarstwom za- Koreańskiej Armii Ludowej walczą- 
pewnia stały wzrost urodzajności ■ cej o wolność i niepodległość swej 
gleby. | ojczyzny, w imię utrwalenia pokoju

Na zdjęciu: Wywożenie obornika na świecie.
w Rolniczym Zespole Spółdzielczym i Minister Obrony Narodowej 
„Pokój" w gromadzie Węgry w pow. (—) Konstanty Rokossowski 
Wrocław. (Foto — CAF) Marszałek Polski

i j Minister Obrony Narodowej 
(—) Konstanty Rokossowski

1 Marszałek Polski

Naród niemiecki broniąc pokoju 
odpowiada demonstracjami i strajkami 
przyjazd podżegacza wojennego Dullesa.

podnoszenie się zapotrzebowania

Dysproporcja między rozwojem 
produkcji przemysłowej i rolnej mu­
si być przezwyciężona, aby gospo­
darka nasza mogła harmonijnie się 
rozwijać. Możliwości podniesienia 
wydajności gospodarstw indywidual­
nych, a tym samym wzrostu stopy 
życiowej rolników i pełnego zaspo- 

^zereg kojenia potrzeb miasta — są ogra- 

jak i wsi. Rozdrobnienie gospodarstw ne uniemożliwiają właściwe stoso- 

indywidualna czych j racjonalnych metod uprawy,

stwierdza odezwa — tajne rozmowy, 
jakie przeprowadził z Adenauerem 
i Ollenhauerem w celu jak najszyb­
szego przeforsowania ratyfikacji 
„układu ogólnego" wywołały w ca­
łych Niemczech stanowczy protest 
ludności.

V.’ depeszach i listach do boń- 
skiego Bundestagu oraz do rządu 
Adenauera patrioci niemieccy pro­
testują energicznie przeciwko 
zdradzie kliki bońskiej, która 
zamiast rozmów ogólnoniemiec- 
kieb prowadzi rozmowy z inicja­
torem agresywnej wojny przeciw­
ko narodowi koreańskiemu.
Odezwa podkreśla, że patrioci 

zachodnio-niemieccy odpowiedzieli 
na przyjazd Dullesa licznymi de­
monstracjami protestacyjnymi. W 
wielu zakładach pracy odbyły się 
strajki ostrzegawcze. W Niemieckiej 
Republice Demokratycznej masy 
pracujące w odpowiedzi na przyjazd 
wysłannika Eisenhowera i Wall- 
Street podejmują nowe zobowiąza­
nia produkcyjne.

Biuro Rady Narodowej Frontu 
Narodowego Niemiec Demokra­
tycznych — głosi odezwa — wita 
z uznaniem akcję protestacyjną 
wszystkich patriotów niemiec­
kich zarówno na wschodzie, jak i 
na zachodzie Ojczyzny. Patrioci 
niemieccy dowiedli, że naród 
niemiecki zdecydowany jest bro­
nić pokoju.

Ziresienie kontroli cen 
w Stanach Zjednoczonych

WASZYNGTON Podano oficjalnie 
do wiadomości, że prezydent Eisen­
hower wydał zarządzenie o zniesie- 

z dniem 6 lutego rb. kontrolipodnieść wydajności swej gleby tak, 
jak wymagają tego rosnące potrzeby 
miasta oraz jego własne potrzeby, 
podnosząco się nieustannie wraz z 
ogólnym rozwojem gospodarczym

Trudności te rozwiązuje całkowicie 
gospodarka zespołowa, otwierając 

; szerokie pole dla stosowania naj­
nowszych metod uprawy i hodowli, 
zapewniając jak najlepsze warunki' 
rozwoju dobrobytu i kultury na wsi. n’u 
Oczywiście gospodarka zespołowa wy- cen wszystkich artykułów żywnoś- 
ma&a nieustannego podnoszenia świa- cjowych. wyrobów przemysłowych 1 

usług w Stanach Zjednoczonych.
nieustannego podnoszenia świa- 
(Ciąg dalszy na str. 2).
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lawa shmski mstas® sass?®
Fragmenty przemówienia Czou En*Laia

(Dokończenie ze str. 1) I naród chiński zdecydowanie rozpo­
ra ma charakter socjalistyczny. W | CZ£lł swój wielki ruch oporu wobec 
dziedzinie przemysłu i handlu hurto- i agresji amerykańskiej i na rzecz po­

mocy Korei.
Setki tysięcy najlepszych synów i có­

rek narodu chińskiego zaciągnęły się do 
szeregów chińskich ochotników ludo­
wych i walczą lamię w ramię z Koreań­
ską Armią Ludową, odpierając amery­
kańską agresję imperialistyczną i zmu­
szając wroga do wycofania się w kie­
runku 38 równoleżnika, wskutek czego 
udaremnione zostały plany imperiali­
stów amerykańskich, plany agresywnej 
wojny na całym świecie, wzmogły się 
sprzeczności wewnętrzne w obozie im­
perializmu i powstały niezwykle poważ­
ne przeszkody na drodze realizowania 
obłędnych planów imperialistów amery­
kańskich, planów napaści na obóz poko­
ju i demokracji i rozszerzenia agresji. 
Ta wielka walka przeciwko agresji

wego gospodarka państwowa zajmu­
je dominującą, kierowniczą pozycję.

Wszystko to zapewnia zaspokoje­
nie potrzeb produkcji społecznej i 
konsumpcji, stabilizację cen towarów 
i waluty w całym kraju, zrównowa­
żenie eksportu i importu, dochodów i 
wydatków państwowych.

W całym kraju utworzono około 4 
tys. rolnych spółdzielni produkcyj­
nych i przeszło 10 doświadczalnych 
gospodarstw zespołowych, ponadto 
zaś utworzono przeszło 2 tysiące pań­
stwowych gospodarstw rolnych i o- 
koło 200 rzemieślniczych spółdzielni-- - — w----------------------- OyVIULlClllI -- ---- -----«--------'----—<=»---- •» - 
produkcyjnych. W końcu 1952 roku amerykańskiej i na rzecz pomocy dla 
w Chinach istniało przeszło 34.000 Korei była ogromną siłą napędową i 
spółdzielni zaopatrzenia i zbytu, li- .we wszystkich dziedzinach naszej [ 
--------1, i-----------------.  pracy nad realizacją przeobrażeń na-i 

szego kraju i nad jego odbudową. | 
Naród nasz wziął gorący udział w tej 
walce podejmując patriotyczne zobo- I 
wiązania, zwiększając produkcję' 
i rozwijając gospodarkę. W toku tej 
walki odrzucił on zdecydowanie! 
wszelką ideologię proamerykańską, 
ideologię czołobitności wobec Ame­
ryki i lęk przed Ameryką, które za­
chowały się wśród części narodu ja­
ko resztki reakcyjnej ideologii kuo- 
mintangowskiej.

Trzy lata — to niezbyt długi okres, 
jednakże sukcesy naszego kraju we 
wszystkich dziedzinach wywołały już 

j wśród naszych wrogów panikę i nie­
pokój, a jednocześnie cieszą one na­
szych przyjaciół i są dla nich źród­
łem natchnienia. .

Sukcesy nasze są nierozerwalnie I : 
zw' 
i braterską pomocą ze strony nasze­
go wielkiego sojusznika — Związku 
Radzieckiego.

PRZYJAŹŃ Z ZSRR 
GWARANCJĄ POKOJU 
NA CAŁYM ŚWIECIE

Ogłoszony we wrześniu ub. r. ko­
munikat chińsko - radziecki o prze­
kazaniu naszemu krajowi chińskiej 
czangczunskiej linii kolejowej, jak 
również noty w sprawie odroczenia 
terminu wycofania wojsk radziec­
kich z Portu Artura i następnie 
przekazanie bez żadnej kompensaty 
chińskiej czangczunskiej linii kolejo­
wej w końcu ub. r. zgodnie z usta­
lonym poprzednio terminem — to 
najwymowniejszy wyraz tego szcze­

 rego pragnienia.
Niewzruszona przyjazna współpraca 

między dwoma wielkimi mocarstwami — 
Chinami i Związkiem Radzieckim — na- 
adl rozwija się i umacnia. Była ona, 
jest i będzie dla narodów całego świata 
trwałą gwarancją przed agresją impe- 
riałistyczną, gwarancją utrzymania po­
koju i bezpieczeństwa na Dalekim 
Wschodzie i na całym świecie.
Realizując nasze zadania w dzie- 

i dżinie rekonstrukcji i odbudowy, ko- 
i rzystaliśmy również z '•rzvjaznego 
i poparcia krajów demokracji ludo-

ne dobro. Opieka jaką Państwo Lu-I 
dowe otacza społdzielczosc produk- ! 
cyjną zapewnia jak najkorzystniej- • 
sze warunki dla jej rozwoju i przy j 
właściwych metodach gospodarowa­
nia zamożność spółdzielców szybko 
rośnie.

Wyższość gospodarki zespołowej 
nad indywidualną staje się jasna dla 
coraz szerszych rzesz chłopów pra- , 
cujących. Widząc osiągnięcia dotych- | 
czas powstałych spółdzielni orazi 
wspaniałe rezultaty gospodarki ko­
lektywnej ZSRR, wieś polska coraz 
pełniej uświadamia sobie, że droga ! 
do wzrostu i zamożności prowadzi 
przez spółdzielczość produkcyjną.; 
Blisko 5000 spółdzielni, powstałych. 
do tej chwili w Polsce, to liczba nie ’ 
mała. Jednak nie odpowiada ona! 
istniejącym już obecnie możliwo- | 
ściom i potrzebom rozwoju zespoło­
wej gospodarki na wsi. Musi nastą- ' 
pić dalsze wzmożenie wa'ki o wzrost 
i umocnienie spółdzielczości produk-।  _ u_i
cyjnej, gdyż tytko na tej drodze mo- . faktycznie nie my cierpimy na sku- 
gą być przezwyciężone w pełni truci-। jek blokady, lecz te właśnie kraje, 
nośei odczuwańe przez m:es.o i które, podporządkowując się dykta- 
i zapewniony się v w-totł słony zy-j towj imperialistów amerykańskich,

czących łącznie przeszło 141 milio­
nów członków.

Opierając się na sile szerokich mas 
narodu, w ciągu ostatnich 3 lat dokona- 

| liśmy tak ogromnych przedsięwzięć, jak 
przeprowadzenie reformy rolnej, zdła­
wienie kontrewolucjonistów, jak ruch 
oporu wobec agresji amerykańskiej i na 
rzecz pomocy Korei, ruch walki z ko­
rupcją, marnotrawstwem i biurokraty­
zmem oraz wychowanie inteligencji w 

t duchu nowej ideologii.

5 WZRASTA PATRIOTYZM 
i i Świadomość polityczna

Po powrocie narodu tybetańskiego 
do swej wielkiej ojczyzny znacznie 
zacieśniła się solidarność między na­
rodem chińskim i narodem tybetań­
skim. Na obszarach zamieszkałych 
przez mniejszości narodowe, powsta- 
ją stopniowo narodowe okręgi auto­
nomiczne. Wśród mniejszości naro­
dowych z dnia na dzień wzrasta pa- 1 
triotyzm i świadomość polityczna.

Należy podkreślić, że sukcesv te 
zostały osiągnięte przede wszystkim 
w czasie wielkiej walki przeciwko 
agresji amerykańskiej i na rzecz po­
mocy Korei. Dwa i pół roku temu 
imperialiści amerykańscy rozpoczęli 
zdradziecką, agresywną wojnę prze­
ciwko naszemu sąsiadowi — Korei, 
przekroczyli 38 równoleżnik i posu­
nęli się do brzegów rzek Jaluczian 
i Tumynczian, płynących wzdłuż gra­
nic naszego kraju. Jednocześnie oku­
powali oni nasze terytorium — Tai­
wan. Aby zachować pokój na Dale­
kim Wschodzie i na całym świecie, 
obronić bezpieczeństwo naszego kra­
ju i poprzeć sprawiedliwą walkę na­
rodu koreańskiego przeciwko agresji,

wie uzgodnionego już projektu poro­
zumienia w sprawie rozejmu w Ko­
rei oraz do przekazania sprawy re­
patriacji wszystkich jeńców wojen­
nych do późniejszego rozstrzygnię­
cia przez „komisję dla pokojowego 
uregulowania kwestii koreańskiej".

W ten sposób będą mogły szybko 
się spełnić gorące nadzieje narodów 
wszystkich krajów biorących udział 
w wojnie, jak również wszystkich 
innych narodów, które pragną na­
tychmiastowego położenia kresu 
obecnym działaniom wojennym.

Utoruje to także drogę do pokojowe­
go uregulowania kwestii koreańskiej 
i innych związanych z nią problemów 
Dalekiego Wschodu.
Jeżeli natomiast nowy rząd Sta­

nów Zjednoczonych będzie kontynuo­
wał politykę rządu Trumana i nie 
zechce wznowić rokowań w Pan- 
mundżonie, lecz będzie w dalszym 
ciągu rozszerzał zasięg wojny ko­
reańskiej, to wówczas naród koreań­
ski i naród chiński będą nadal pro­
wadziły walkę, a do walki tej są one 
całkowicie przygotowane.

Naród koreański i naród chiński u- 
świadamiają sobie w pełni fakt, że gdy 
się ma do czynienia z prowokacjami 
imperialistycznymi, to wroga można 
zmusić do odwrotu i można wywalczyć 
pokój, którego tak gorąco pragną na­
rody, jedynie w drodze stanowczej wal­
ki, kiedy druzgocące ciosy będą odpo­
wiedzią na każdy plan imperialistycznej 
wojny, a każda agresywna akcja za­
kończy się całkowitym fiaskiem.

2 Początek realizacji pierwszego 
- pięcioletniego planu budownic­

twa narodowego.
W 1953 r. — w pierwszym roku 

■ pierwszego planu pięcioletniego — 
j przemysł nasz i nasze rolnictwo zna­
cznie zwiększą produkcję w porów­
naniu z rokiem 1952.

Równocześnie ze wzrostem produk­
cji przemysłu i rolnictwa przewiduje 
się zwiększenie wydatków na zaspo­
kojenie potrzeb, socjalnych i kultu­
ralnych ludności craz wydatków na 
oświatę.

5 Aby zwiększyć jeszcze bardziej
- naszą zdolność oporu wobec 

agresji amerykańskiej i udzielać 
jeszcze większej pomocy Korei, aby 
wykonać pomyślnie państwowy plan 
budownictwa — powinniśmy, zgod­
nie z uchwałą Centralnego Rządu 
Ludowego, mobilizować cały naród 
do aktywnego przygotowania się 
i wzięcia udziału w wyborach do 
ogólnochińskiego zgromadzenia przed­
stawicieli ludowych i terenowych 
zgromadzeń przedstawicieli ludowych 
wszystkich szczebli; powinniśmy o- 
siągnąć jeszcze pełniejszą demokra­
cję, aby móc zapewnić jak najbar­
dziej pomyślne warunki dla twórczej 
inicjatywy całej ludności w jej 
wspólnym wysiłku.

Operacje wojenne na kontynencie 
skończyły się już dawno, reforma rol­
na poza niewielu okręgami została 
przeprowadzona, a wszystkie warstwy 
ludności są zespolone. W konsek­
wencji dojrzały warunki dla zwoła­
nia ogólnochińskiego zgromadzenia 
przedstawicieli ludowych i tereno­
wych zgromadzeń przedstawicieli lu­
dowych wszystkich szczebli, na pod­
stawie powszechnego prawa wybor­
czego.

W zakończeniu, zwracając się do 
wszystkich narodowości i do wszyst­
kich warstw ludności, Czou En-Lai 
oświadczył:

Jednoczcie się Jeszcze ściślej, podnie­
ście wyżej sztandar Mao Tse - Tunga 
i z niezłomną wiarą kroczcie naprzód 
Ku jeszcze większym, jeszcze wspanial­
szym sukcesom!

'ł

kować nasze wybrzeże południowo- i nego kraju, w drodze ujarzmienia i 
wschodnie. Bardzo jednak prędko I systematycznego ograbiania narodów 
doznali oni porażki. Wówczas impe- I innych krajów, zwłaszcza krajów za- 
rialiści amerykańscy rozpętali swą j cofanych, wreszcie w drodze wojen 
agresywną wojnę przeciwko naszemu I i militaryzacji gospodarki narodowej 
najbliższemu sąsiadowi — Korei, a wykorzystywanych dla zapewnienia

najwyższych zysków". Jasne jest, że 
zbrodnicza działalność imperialistów 
amerykańskich zwiększa z każdymi 
dniem groźbę wojny przeciwko na­
rodom świata.

SIŁA OBOZU POKOJU
Z drugiej strony jednak obóz 

pokoju i demokracji, któremu 
przewodzi Związek Radziecki, stał 
się jeszcze potężniejszy. Związek 
Radziecki wykonał z nadwyżką za­
dania pierwszych dwóch lat swego 
planu 5-letniego.
Mówca wspomniał następnie o roz- | 

wijającym się nieustannie Swiato- > 
wym Ruchu Obrony Pokoju, czego j 
dobitnym wyrazem były: Kongres 
Obrońców Pokoju Krajów Azji i 
Strefy Pacyfiku w Pekinie oraz Kon­
gres Narodów w Obronie Pokoju w 
Wiedniu. Zwrócił on również uwagę

równocześnie wtargnęli na nasze te­
rytorium — Taiwan, okupowali je i 
ruszyli w kierunku północno- 
wschodnich granic naszego kraju, 
usiłując daremnie odzyskać utracone 
pozycje w Azji i raz jeszcze ujarzmić 
narody Korei i Chin. Jednakże dzięki 
bohaterskiej i wytrwałej walce za­
równo narodu koreańskiego jak i na­
rodu chińskiego, zbrodniczy spisek 
imperialistów amerykańskich i ich 
wspólników doznał raz jeszcze ha­
niebnego fiaska. ~

। Od chwili, gdy chińscy ochotnicy 
I ludowi podjęli walkę ramię w ramię 
z Koreańską Armią Ludową, do koń­
ca 1952 r. tzw. „siły zbrojne ONZ" 
straciły ogółem 740 tysięcy żołnierzy 
i oficerów. Straty USA wyniosły przy 
tym ponad 320 tys. ludzi, tj. w przy­
bliżeniu tyle, ile wynosiły straty USA 
w zabitych, rannych i wziętych do na wzmagający się ruch narodowo- 
niewoli podczas I wojny światowej. ■ - ■  *-

Obecnie główną cechą charakterysty­
czną wojny koreańskiej jest fakt, że 
koreańskie i chińskie wojska ludowe 
wzmacniają się coraz bardziej w toku 
walk, a braterstwo broni narodów chiń­
skiego i koreańskiego zacieśnia się z 
każdym dniem, podczas gdy w obozie 
W’roga zwiększają się coraz bardziej 
straty w ludziach i w sprzęcie, upada 
morale żołnierzy, wrmagają się sprzecz­
ności wewnętrzne.
Ponieważ imperialiści amerykańscy 

chcą wywołać i podsycać napięcie 
międzynarodowe, ażeby magnaci 
Wall Street mogli zagarniać maksy- 

t malne zyski wojenne, nie wyciągają 
wiązane ze szczerą, bezinteresowną ; oni żadnych wniosków z tej klęski, 
braterską pomocą ze strony nasze- ’ Agresorzy amerykańscy nadal . O’.,,i rx . 1 mOrHlIlQ 10nA IXT U'nipnnvrh 1X7 TCnUPl

zacją przeobrażeń na-. 
nad jego odbudową.' nrr tai 1

Rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej

(Dokończenie ze str. 1)
domości wszystkich członków spół­
dzielni, wymaga przyswojenia sobie j 
nowych metod pracy i stałego poglę- j 
biania wiedzy rolniczej. Musi ona!. , . , , . . . pupćuuići iv id iw w utrinutvi auji iuuu-opierać się o głęboką troskę o wspol- wej Mi d na krajem kra_

I jami demokracji ludowej rozwijają 
się szczere i przyjazne stosunki.

Stosunki handlowe między naszym 
krajem a Związkiem Radzieckim 

• oraz krajami demokracji ludowej, 
i zwłaszcza nasze stosunki handlowe 
; ze Związkiem Radzieckim, rozszerza- 
; ją się już nie tylko z dniem każdym, 
। lecz z każdą godziną.
| Nie stosujemy dyskryminacji wobec 
i żadnego kraju kapitalistycznego pragną­

cego rozwijać z nami stosunki handlo­
we na zasadzie równości i wzajemnych 
korzyści. Uważamy, że kraje o różnych 

i systemach mogą współistnieć pokojowo. 
Zdecydowanie przestrzegamy polityki 
pokoju i stanowczo występujemy prze- 

I ciwko polityce wojny i agresji. Jeste- 
I śmy gotowi wznowić i nawiązać stosun­

ki handlowe, rozwijać gospodarkę po-
1 Kojową wraz ze wszystkimi krajami, 

które pragną utrzymywać z nami sto­
sunki pokojowe.

j Z drugiej strony polityka „bloka­
dy" i „embargo", prowadzona wobec

[ Chin przez poszczególne kraje z roz- 
■ kazu imperialistów amerykańskich, 
! zmierza do tego, by nas zastraszyć;

ciowej szerokich mas pracujących 
całego kraju.

Podsumowując dotv. hrzasowc wy­
niki pracy i wytyczając dalsze drogi 
walki o nową wieś Krajowy Zjazd 
Spółdzielczości Produkcyjnej będzie i 
niezwykle doniosłym wydarzeniem | 
w życiu Polski Ludowej. Będzie on 
potężną mobilizacją milionowych

sto-

wyzwoleńczy w krajach kolonialnych 
i półkolonialnych oraz na masową 
walkę narodów Japonii i Niemiec 
przeciwko okupacji amerykańskiej i 
remilitaryzacji, a jednocześnie na 
pogłębiające się sprzeczności w obo­
zie kapitalistycznym.

W ten sposób — stwierdził mówca 
— obóz agresji imperialistycznej ze 
Stanami Zjednoczonymi na czele wy­
kazał właściwą mu słabość, słabość 
cechującą stosunki między panem a 
podwładnym, a spowodowaną fak­
tem, że obóz ten składa się z krajów 
nierówno-uprawnionych.

Wzrost i umocnienie sił obozu po­
koju i demokracji, rozwój ruchu na­
rodów w obronie pokoju na całym 
świecie i wzmaganie się sprzeczności 
wewnątrz obozu imperialistycznego 
— wszystko to dowodzi, że obecna 
sytuacja międzynarodowa rozwija się 
w kierunku, jaki przewidział Mao 
Tse-Tung w swym referacie „W 
sprawie walki o radykalny zwrot ku 
lepszemu w sytuacji finansowej i e- 
konomicznej państwa", wygłoszonym 
w czerwcu 1950 r. Sytuacja jest dla 
nas coraz pomyślniejsza.
ZADANIA NARODU CHIŃSKIEGO

Oto obraz obecnej wewnętrznej sy­
tuacji Chin i sytuacji międzynarodo­
wej.

W tych warunkach najbardziej pa­
lącymi i doniosłymi zadaniami na­
rodu chińskiego są następujące zada­
nia:
4 Należy jeszcze bardziej spotę- 
“ - gować
chińskiego przeciwko agresji ame­
rykańskiej i<na rzecz pomocy Ko­
rei, należy jeszcze bardziej wzmoc­
nić siły obrony narodowej Chiń­
skiej Republiki Ludowej, które 
winny stać się jeszcze potężniejsze. 
Naród chiński miłuje pokój, lecz 
nie lęka się wojny.

Jeżeli nowy rząd Sianów Zjed- 
nocżbnych ma jakiekolwiek naj­
mniejsze chociażby zamiary zakoń­
czenia wojny koreańskiej w drodze 
pokojowej, powinien bezwarunko­
wo wznowić rokowania w Pan- 
mundżonie.
Strona koreańsko - chińska gotowa 

jest do natychmiastowego zaprze­
stania działań wojennych na podsta-

nadal 
mordują jeńców wojennych w Korei, 
prowadzą wojnę bakteriologiczną i 
kontynuują chaotyczne bombardowa­
nie spokojnej ludności i obiektów 
cywilnych na zapleczu koreańskim, 
zrywają jednostronnie porozumienie 
gwarantujące bezpieczeństwo przed 
atakami z powietrza samochodów de­
legacji pokojowej na rokowania o 
rozejm w Korei, ażeby storpedować 
całkowicie te rokowania.

Jednocześnie, chcąc ułatwić reali­
zację swych planów rozszerzenia a- 
gresji, używają oni coraz częściej 
swych sił lotniczych, które bombar­
dują Koreę, do naruszania obszaru 
powietrznego Chin, do bombardowa­
nia, ostrzeliwania i mordowania o- 
bywateli chińskich.

W związku z tym cały naród chiń­
ski powinien wykazywać najwyższą 
czujność. Wzmagając nadal walkę 
przeciwko agresji amerykańskiej i 
na rzecz pomocy Korei, naród powi­
nien również wzmacniać naszą obro­
nę narodową i być gotowym do tego, 
by w każdej chwili i w każdym 
miejscu zadać druzgsca.ee ciosy wro­
gowi, który by ośmielił się nas zaata­
kować.

Obecna polityka wojny i agresji 
prowadzona przez imperialistów a- 
merykańskich jest niebezpieczeń­
stwem, które zagraża pokojowemu 
życiu wszystkich narodów świata.

Imperialiści amerykańscy usiłują 
zrealizować swój złowrogi cel — roz­
szerzyć agresję za pomocą knowań 
zmierzających do tego, by zmusić 
„Azjatów do walki przeciwko Azja­
tom".

Starają się oni wszelkimi sposoba­
mi zebrać garstkę reakcjonistów w 
Azji, a przede wszystkim uzbroić mi- 
litarystyczne siły Japonii i stworzyć 
agresywny blok Pacyfiku zagrażają­
cy poważnie bezpieczeństwu krajów 
Azji. Imperialiści amerykańscy wy- 
zv.’kuja w barbarzyński sposób na­
rody Azji do „wypróbowania" na 
nich swej „nowej broni". Ich -dwie 
pierwsze bomby atomowe zrzucone 
zostały w Azji; ich pierwsze bomby 
bakteriologiczne również zostały 
zrzucone w Azji; koreańscy i chińscy 
jeńcy wojenni wysyłani do otoczo­
nych tajemnicą miejsc, wykorzysty­
wani są jako materiał doświadczalny 
podczas tzw. „eksperymentów".

Oczywiste jest, że imperializm a- 
merykański stał sie największą groź­
bą dla pokoju w Azji i na całym 
Dalekim Wschodzie. Narody Azji o- 
siągną pokój i bezpieczeństwo tylko 
wówczas, gdy powstrzymają i zlikwi­
dują tę groźbę. Jest to wspólne za­
danie narodów wszystkich krajów 
azjatyckich.

Jak wskazał przewodniczący Rady 
Ministrów ZSRR Stalin w swej ge­
nialnej pracy „Ekonomiczne proble­
my socjalizmu w ZSRR", dążenia 
imperialistycznego obozu agresji ze 
Stanami Zjednoczonymi 

do „

ruch oporu narodu

uprawiają blokadę i embargo w 
sunku do naszego kraju.

POLITYKA POKOJU 
ODPOWIADA W PEŁNI 
INTERESOM NARODU 

CHIŃSKIEGO 
naszej polityce pokoju decyduje 

nasz system demokracji ludowej. Po- 
rzesz chłopstwa pracującego do dzie- ) Utyka ta odpowiada w pełni intere- 
s- —------ s ----- 1—i som naszego narodu i narodów

wszystkich innych krajów. Ale nie I 
chcąc przyznać się do sromotnej kię- > 
ski w Chinach imperialiści amery-; Stanami Zjednoczonymi na czele, 
kańscy, stojący na czele obozu impe- i zmierzają obecnie do „zapewnienia 
rializmu i ogarnięci fanatyc;-ią żądzą ' maksymalnego zysku kapitalistycz- 
panowania nad światem, nigdy w ! nego w drodze wyzysku, ruiny i pau- 
ciągu trzech lat, jakie minęły od i 
chwili zwycięstwa chińskiej rewolu-' 
cji ludowej, nie zaprzestawali swej' 
ingerencji, nie zaprzestawali agresji j 
w stosunku do naszego kraju.

Początkowo Stany Zjednoczone ka- 
iHr nioHnRifVnrn HanH'vtrnv runner—

O

ła socjalistycznaj przebudowy wsi. 
Mówią o tym wypcw’ef’F’ przodnją- ' 
cych chłopów sno’dzlc’o/iw, mówią 
liczne zobowiązania podejmowane I 
z okazji Zjazdu.

Dziś w całym krajn odh-w-ją się 
Powiatowe Zjazdy Spółdzielczości 
Produkcyjnej. Zjazdy te stanowią 
poważny czynnik umretuania rucha ' 
spółdzielczości produkcyjnej. Trzy- ' 
czynią się ene do dalszego rcslęble- i 
nia świadomości i zrozumienia do- i 
niosłości przemian dokonujących się < 
w nasze? Ojczyźnie przez szerokie' zały niedobitkom bandytów czang-l lairy umlarKOWane 
rzesze pracujących chłopów. kaiszekowskich bombardować i bio- I nocnych i zachodnich.

peryzowania większości ludności da-

Zachmurzenie zmienne, miejscami nie­
znaczne opady śniegu. Temperatura w 
cłągu dnia od minus 10 st. do minus 5 st. 
Wiatry umiarkowane z kierunków pól- .

rekordy Świata zybiny i junka 
ZATWIERDZONE

Międzynarodowa Federacja Lekkoatle­
tyczna zatwierdziła dwa rekordy świato­
we ustanowione przez zawodników ra­
dzieckich — Zyblnę i Junka.

Junk w 1951 r. ustanowił rekord świata 
w chodzie na 15 km, wynikiem 1:03,08, a 
Zyblna na igrzyskach olimpijskich w 
Helsinkach pobiła rekord w rzucie kulą 
— 15,28 m.

ŚLIWA ZDOBYŁ 4 PUNKTY 
W BUKARESZCIE

W rozgrywanym w Bukareszcie między­
narodowym turnieju szachowym dogry­
wano odłożone partie z poprzednich rund.

Reprezentant Polski Śliwa i Filip (CSR) 
nie wznawiając gry uznali się za poko­
nanych w odłożonych partiach z Bole- 
sławskim (ZSRR) Ponadto Śliwa odniósł 
zwycięstwo nad Filipem (CSR) i zremiso­
wał z Belgiem — O'Kelly i Węgrem — 
Barczą.

Trojanescu (Rumunia) uznał się za po­
konanego w partii ze Spasskim (ZSRR), a 
Tolusz (ZSRR) 1 Milew (Bułgaria) bez 
wznawiania gry zgodzili się na remis.

S. Szabo (Rumunia) odniósł zwycięstwo 
nad Golombkiem (Anglia) j Bardą (Nor­
wegia). Milew (Bulgaria) wygrał z Radu­
lescu (Rumunia), a Barda (Norwegia) po­
konał Reichera (Rumunia).

Po VIII rundach prowadzą Bolesław- 
skt (ZSRR) i L. Szabo (Węgry) — po 
6 pkt.

Tolusz (ZSRR) i s. Szabo (Rumunia) 
mają po 5,ą pkt. Radzieccy szachiści 
Smysłow, Petrosjan 1 Spasski oraz Wę­
gier — Barcza — po 5 pkt. Mistrz Pol­
ski — Śliwa zdobył w VIII rundach 
4 pkt.

BUDOWLANI TORUŃ — II GWARDIA 
BYDGOSZCZ 6:3

W dniu wczorajszym w meczu hokeja 
na lodzie o mistrzostwo klasy powiato­
wej Budowlani Toruń pokonali rezerwy I 
bydgO'-kiet Gwardii 6:3 (3:2, 2:1. 1:0).
Bramki dla zwycięzców zdobyli: Rvbic- I 
ki — 2 oraz Hoffman, Bolotko, Trochal-| 
ski i Drygalski po 1. Dla Gwardii Korzo­
nek — 2 i Roli. ,

W poniedziałek, 9 bm. o godz. 19 II dru-1

żyna Gwardii rozegra mecz ze Spójnią 
Złotów, w ramach rozgrywek o mistrzo­
stwo klasy powiatowej.

NIEDZIELA SPORTOWA
WARSZAWA: Towarzyski mecz koszy­

kówki kobiet Gwardia Warszawa — 
OWKS Lublin.

RAJCZA: Mistrzostwa narciarskie LZS

PÓŁFINAŁY MISTRZOSTW POLSKI
W KOSZYKÓWCE KOBIET 

Włókniarz Łódź — Spójnia Warszawa. 
Gwardia Kraków — Gwardia Poznań. 
Ogniwo Łódź — Spójnia Gdańsk. 
Kolejarz Poznań — AZS Warszawa. 
OWKS Kraków—Kolejarz Warszawa.

II LIGA BOKSERSKA 
Grupa II

OWKS Kraków—Unia Mała Dąbrówka. 
Gwardia ~ .Poznań—Kolejarz Warszawa.

Grupa III
Kraków — Ogniwo Bielsko.
Wrocław — Stal Poznań.

O

Gwardia
Gwardia 
OWKS Bydgoszcz — Kolejarz Opole.

WEJŚCIE DO II LIGI BOKSERSKIEJ

Grupa I
Kolejarz Gdańsk — KS Grudziądz.
Gwardia Gorzów — Kolejarz Szczecin. 
Kol. Pruszków — Gwardia Szczecinek.

Grupa n
Gwardia Przemyśl — Kolejarz Leszno.
KS Zamość — Spójnia Olsztyn.
Gwardia Białystok — Ogniwo Kraków.

Grupa III
Stal Radom — Gwardia Opole.
Ogniwo Wrocław — Budowlani War­

szawa.
Unia Piotrków — Gwardia Bielsko.

O PUCHAR MIAST W PŁYWANIU
Poznań — Warszawa.
Wrocław — Katowice I.
Szczecin — Gdańsk.
Katowice II — Kraków.
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NIM ZIEMIA PRZYJMIE ZIARNO Baatrt Sąsriomkittd
Pola leżą cicho. Przechodzą nad nimi śniegi, wiatry, deszcze — zmie­

niają ich barwę. W Ostaszewie czekają wiosny. Z okien budynku, gdzie 
mieści się zarząd zespołu, widać setki hektarów biało-brunatnej roli. 
Huk traktorów w warsztatach — rozsadza ciszę tej równiny. Tak śpie­
wają silniki przed bitwą — przed kampanią. Wszyscy wiedzą, że bliski 
jest dzień, w którym traktory wypełzną na pola. Wielkie drzewa w parku 
ostaszewskim spłyną wówczas wiosenną wilgocią i ludzie poczują mocny 
zapach ziemi... V

Przygotowania do kampanii siew- pługi, brony, kultywatory, Wałj, 
W Ostaszewie są już w pełnym siewniki nawozowe i zbożowe. Przy­

tonu. Akcja wiosenna w PGR, to . jemnie jest stwierdzić:

W akcji potrzebne będą również; 
i. brony, kultywatory, wały, i

Ostaszewo

; dyr. Lewandowski — planuje się 
sprawy równie ważne: obsiew area­
łu, ziarno, harmonogram ogólny 
prac. Oczywiście zespół korzysta wy- 
łącznie z ziarna kwalifikowanego. 
Dotyczy to również zbóż przemysło­
wych jak jęczmień browarny, owies 
— który idzie na pola przez stację. 
oceny nasion.

W Ostaszewie są przekonani że te­
goroczne siewy będą sukcesem do- | 
brze przygotowanego do akcji zespo-u u t_ 7 J I orze przyjmowanego uo

roDota w trzech głównych fazach: ! dysponuje tak silnym parkiem ma- łu. Przypuszcza się, że z początkiem 
przygotowanie silników i maszyn, u- szynowym, że akcja nie natrafi na | marca traktory riyjdą w pole. Wska- 
prawa roli pod siew i przygotowanie żadne przeszkody. I zuje na to regularność zimy. Zapas-1
z?.a™a d0 siewu. Jeszcze w jesieni Historia tego parku jest ciekawa| wilgoci w ziemi — podstawowy wa- 

runek powodzenia w wiosennych 
wzrostach roślin — jest wystarczają­
cy. Damy sobie radę — mówią z 
przekonaniem...

A jednak w zespole Ostaszewo nie 
wszystko przedstawia się idealnie. 
Mobilizacja zespołu w akcji wiosen­
nej — to jeszcze nie dowód że brak 
rezerw siły roboczej nie stanie na 
przeszkodzie w realizacji dalszych 
planów gospodarczych. Należy to 
przewidywać (na przykładzie z ub. 
roku) i należy temu przeciwdziałać. 
Pożądany jest przypływ sił robo­
czych do PGR-u w 50 procentach (w 
stosunku do obecnego stanu). Ale 
pracowników należy osiedlić w ze­
spole. Tymczasem sytuacja mieszka­
niowa — paraliżuje te zamiary. 
Mieszkań nie brak, lecz są one zaję­
te przez ludność pracującą poza O- 
staszewem. Problemu nie można roz­
strzygnąć od razu. Ale trzeba praco­
wać w kierunku częściowego rozwią­
zywania tego zagadnienia, po prostu 
szukać mieszkań zastępczych w po­
rozumieniu z zakładami pracy. Do 
tego zachęcamy obie zainteresowane 
strony.

Już w połowie lutego zespół chce 
zameldować ukończenie przygotowań I 
do akcji siewnej. Jest to ambitne

silniki poszły do kapitalnych remon- i j może być powodem do dumy. Na 
tow w TOR —- informuje starszy przykład liczba traktorów od 1948 r. 
mechanik Nowicsi — obecnie prze-; <jo 1951 r. wzrosła pięciokrotnie. Ta- 
prowadza się montaż ciągników. W ■ ka sama nieomal proporcja wzrostu 

w innych działach mechanizacji rol- 
I nictwa na tutejszym terenie — to' 
świadectwo realizacji wielkich pla-1 

■ nów gospodarczych. W Ostaszewie; 
i pracują ponadto maszyny otrzyma- 
| ne ze Związku Radzieckiego: opry- | 
I skiwacz motorowy, sadzarki do ziem- . 
niaków, czyszczarka przewoźna, ko­
paczki do ziemniaków, kosiarka, 
piękne kombajny — buraczany i zbo­
żowy. Jest to więc nowoczesny, 
wszechstronny park maszynowy — 
duma Ostaszewa.

Przy maszynach wychowali się lu­
dzie. W trudzie szarego fioła wy­
rosły nazwiska traktorzystów: Izydor. 
Pawlikowski (3.400 godzin na Ursu- , 
sie — ciągnik bez remontu), Wła-1 
dysław Bieś (3.000 godzin), ambitna 
i dzielna traktorzystka Wadna Rut-1 
kowska. Sposobem przywarsztato- i 
wym — w Ostaszewie przeprowadza 
się szkolenie młodych traktorzystów. 
Są to rezerwy, które pójdą do pracy 
w gorących dniaeh kampanii. Z za­
rządu sygnalizują przecież 7 nowych 
traktorów dla Ostaszewa.

Taka jest krótka ocena ludzi i ma- !
szyn — siły kampanii wiosennej.. zobowiązanie. Ludzie i traktory — 
W tym czasie (gorących przygotowań l czekają więc na sygnał: „marsz do 
do siewów) — informuje kolejno urodzaju"... (kz)

warsztatach zespołowych są tokarki, 
maszyny do spawania autogen. Moż­
liwa jest więc (nawet) regeneracja 
części. Ludzie dokładają starań, aby 
plan remontów wykończyć przed ter­
minem. Ludzie pracują rzeczywiście 
ambitnie jak np. kowal Wojcie­
chowski, kołodziej Szneider, „spie- 
szeni“ do remontów trakorzyści: 
Wantowski, Guziński, Szymczak.

Niedawno temu „Nowa Kultara" | w j^en OTgar^ pans^owyjes^o 
drukowała wy jatki z „Dziennika" wielki cel, .^^^ony na 
Jana Szembeka, wiceministra spraw słanmctwa dziejmve m 
zagranicznych w Polsce przedwrze- rodzone jest w sprawie at^Jiuckiej 
kitowej. W „Dzienniku" sanacyjnego po stronie Niemiec...
dygnitarza i zwolennika prohitierow- 1 Uwagi Sosnkowskiego, jednego z 
ikiej polityki, która Polskę pchnęła głównych filarów sanacyjnej genera- 
na drogę klęski, znajdujemy co krok licjf, na temat zbrojeń hitlerowskich 
dowody karygodnej krótkowzrocz- Niemiec są równie .genialne jak 
ności, tępoty politycznej i sprzenie-1 przewidywania co do pierwszego 
wierzenia się interesom narodu. W. wyłomu w klauzulach traktatowych.

Uważa on np., że .Niemcy rezerw 
dla wojny zaczepnej przeciw armiom 
regularnym nie posiadają prawie 
woale; stworzenie takich rezerw 
wymaga około 20 lat czasu".

Sosnkowski nie widział „możliwo­
ści odbudowy militarnej potęgi Nie­
miec przed upływem lait mniej wię­
cej dwudziestu". Niemniej — zda­
niem jego — „parcie Niemiec na

wierzenia się interesom narodu. W 
pamiętnikach Szembeka wspomniana 
została również tajna konferencja, 
jaka cdlbyła się dnia 12 kwietnia 
1934 r. w ówczesnym Generalnym 
Inspektoracie Sił Zbrojnych pod 
przewodnictwem Piłsudskiego. Na 
konferencji Piłsudski zażądał od 
swoich generałów pisemnej odpo­
wiedzi na pytanie, czy i z jakiej 
strony grozi Polsce niebezpaeczeńst-

Na

Z ukosa

W emigranckim klubie
W klubie emigrantów londyńskich 

„Biały Orzeł" kręci się tarcza rule­
ty. Krupierzy zgarniają banknoty. 
Zgrzytają aparaty gry hazardowej. 
Leje się strumieniami alkohol, gdyż 
„klub" jest też tajnym wyszynkiem.

— Byczo jest — woła pułkownik 
ułanów —r ja zawsze wygrywam w 
ruletę. Bo mam swój system gry...

— Jaki? — pyta hrabia w mono- 
klu.

— Stawiam stale na „prezydenta" 
Zaleskiego...

— Nie rozumiem — dziwi się hra­
bia.

— To znaczy na zero...
— A ja na „rhouge" — przyznaje 

hrabia.
— Och to pan taki „czerwony" 

hrabia...
Krupier woła ochryłym głosem.
—.Faite łios jeux.. »
Wreszcie po pewnym momencie 

pada zapowiedź, że nie przyjmuje 
się już więcej stawek.

— Rien ne va plus — oświadcza 
krupier i odsuwa stawkę Mackie­
wicza.

— Nie szkodzi — odpowiada Mac­
kiewicz — ja i tak wolę stawiać na 
nowy Wehrmacht.

Nagle rozległ się dziki tumult. Na 
sale klubowe wkracza dwudziestu 
policjantów brytyjskich. Konfiskują 
rulety, rewidują graczy, zabierają 
aparaty gry hazardowej i książki, w 
których były zanotowane długi kar­
ciane emigrantów.

— To skandal... woła Anders — 
to jest naruszenie przez Anglików 
praw gościnności.

„Prezydent" Zaleski wzywa swe­
go „ministra., spraw zagranicznych i 
poleca mu:

Wyśle pan natychmiast notę pro­
testującą przeciwko naruszaniu na­
szych praw suwerennych. Jeżeli nie 
oddadzą nam ruletek zerwiemy z 
nimi jak Iran stosunki dyploma­
tyczne.

B

Powyższy obrazek jest całkowicie 
autentyczny i oparliśmy go na no­
tatce z londyńskiego „Dziennika Pol­
skiego i Dziennika Żołnierza" z dnia 
26 stycznia br. I

wo.
Każdy jako tako politycznie zo­

rientowany Polak na wiosnę 1934 r. 
a więc kilkanaście miesięcy po ob­
jęciu władzy przez Hitlera i w okre­
sie przyśpieszonych zbrojeń sfaszy- 
zowanych Niemiec, wiedział, skąd 
naszemu narodowi grozi niebezpie­
czeństwo. Inaczej generałowie Pił­
sudskiego, b. legioniści i współpra­
cownicy wywiadu austriackiego i 
niemieckiego. Oto co np. pisze gen. 
Sosnkowski w swoim tajnym rapor­
cie odnalezionym w archiwach, na 
temat rewizjonizmu Niemiec hitle­
rowskich i możliwości konfliktu 
zbrojnego z Polską.:

„Rewizjo-nitzm Niemiec nie kryje 
w sobie niebezpieczeństw bezpośred­
nich dla Potoki. Szantażowanie Eu­
ropy groźbą wojny tylko wtedy ro­
kuje istotne wyniki, o ile poparte 
jest rzeczywistą siłą...

Wydaje mi sdę prawdopodobne, że 
pierwszym wyłomom w traktato­
wych klauzulach terytorialnych bę- I 
dzie rewizja mandatów kolonialnych, j 
jako ustępstwo możliwe bez musu 
wojny. Sądzę dalej, że główną staw­
kę rewizjonizmu Trzeciej Rzeszy 
stanowi tzw. „Anschluss". Połącze­
nie wszystkich szczepów niemieckich

wschód jest koniecznością biologicz­
ną". Panu generałowi wojna z Niem­
cami dopiero w dalekiej perspekty­
wie wydaje się nieunikniona, „chy­
ba, że — cytujemy słowa raportu — 
sytuacja rozwinie się w ten soosób, 
że dla Polski stanie sdę możliwym i 
pożytecznym współdziałanie z Niem­
cami na podstawie podziału sfery 
wpływów na wschodzie".

Raport Sosnkowskiego jest nie tyl­
ko dowodem braku fachowości w 
ocenie tempa zbrojeń hitlerowskich 
i sytuacji międzynarodowej. Bije z 
niego podziw dla posłannictwa dzie­
jowego nowych Niemiec „1 celów 
agresywniej polityki Hitlera". Ude­
rza zwłaszcza określenie parcia na 
wschód jako „konieczności biolo­
gicznej".. Co więcej — Sosnkowski 
uważa, iż współudział Polski w wy­
prawie Hitlera na wschód czyli w 
zbrodniczym napadzie na Związek 
Radziecki powinien być podstawą 
dogadania się z faszystowskimi
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Fragment z raportu Sosnkowskie go z 1934 r.

Nad albumem fotografii
Ciotka Aurelia była najpoczciwszą ła“, podsuwając mi fotografię pre- 

z ciotek. Miała tysiąc zalet a tylko zentującą króla kurkowego z r. 1925, 
jedną wadę: każdego odwiedzającego 
ją przymuszała do oglądania ogrom­
nego albltmu z fotografami człon­
ków rodziny. Na Twoje szczęście — 
mój Czytelniku — nie jestem starą 
ciotką i nie mam zamiaru nakłaniać 
Cię do nudzenia się nad fotografia­
mi brodatych dziadków, wąsatych 
wujów, wykrygowanyćh cioć i ga- 
piowatych pociotków. Choć, kto wie, 
czy zajęcie to jest aż tak bardzo 
nudne i aż tak ponure. Świetny ma­
larz i jeszcze świetniejszy karykatu­
rzysta — prof. Kazimierz Sichulski 
•— zwykł był mawiać, że gdy mu 
bardzo smutno na sercu — to idzie

otoczonego świtą co najznakomit­
szych opojów bractwa.

Ponieważ jednak nie jestem ani 
ciotką, ani karykaturzystą — przeto 
nie chcę Cię tu Czytelniku ani nu­
dzić, ani bawić, a tylko chcę Cię za­
interesować. Zainteresować albumem 
jednym z najpiękniejszych, jakie u- 
dało mi się kiedykolwiek oglądać. 
Składa się on z ponad pół tysiąca 
fotografii wykonanych przez naj­
świetniejszych naszych fotografików. 
Od Jana Bułhaka do Eugeniusza 
Krygiera, od Kołowca do Borow­
skiego, od Chrzanowskiego do Ula- 

   towskiego... Trudno ich wszystkich
do “fotografa' oglądać zbiory zdjęć.jwyliczyć, ale wszystkich trzeba go- 
Zaciągnął mnie kiedyś do jednego z~i~?ąco pochwalić. Bo z ich wspólnego 
najznakomitszych krakowskich za- 
kładów fotograficznych i bawił się 
setnie na widok fircyków sprzed pół 
wieku i elegantek dźwigających na 
głowach ogromnych rozmiarów do­
niczki wystrojone strusimi piórami. 
— Ta panie! ta co za rozkoszne 
cymbały! — ryczał z radości „Sichu-

trudu, zapału, pasji, cierpliwości, 
wiedzy i kultury — urodziło się 
dzieło na jakie czekaliśmy wszyscy. 
Zarówno znawcy jak i miłośnicy. 
Zwłaszcza zaś miłośnicy, bo uczeni 
specjaliści mieli, choć rzadko moż­
ność docierania do publikacji czysto 
fachowych. Ale my — ogromna rze-

sza miłośników naszej kultury ro­
dzimej daremnie szukaliśmy wy­
dawnictw, które by nam przybliżyły 
piękno naszej architektury. A już o 
takim zbiorze, który by nam una- . 
ocznił rozwój polskich form archi- I 
tektonicznych od ich początków aż 
po okresy najbliższe — ani nawet 
marzyć nie śmieliśmy.

Okazuje się jeszcze raz, że żyjemy 
jednak w epoce, która zdolna jest 
realizować właśnie najśmielsze ma­
rzenia. Półki księgarskie aż chyba 
ugięły się z radości, kiedy na nich, 
przed kilku dniami, spoczęły pokaź­
nych rozmiarów albumy noszące ty­
tuł: „Architektura Polska do poło­
wy XIX w." '

Wydawnictwo opracowano w Za­
kładach Architektury Polskiej Po­
litechniki Warszawskiej. W bardzo 
ciepłe słowo wprowadzające opa­
trzył je mgr arch. Roman Piotrow­
ski — Minister Budownictwa, a in- 
struktywny szkic dziejów architek­
tury w Polsce napisał prof, dr Jan 
Zachwatowicz. „Materiał ilustracyj­
ny zebrany w tym wydawnictwie 
ma za zadanie przedstawić najbar­
dziej charakterystyczne przejawy 
architektury polskiej w czasach jej 
rozkwitu", zapowiada w swym 
przedsłowiu prof. Zachwatowicz. Ma 
przedstawić! — Czy przedstawia? — 
I jak jeszcze! Wspaniale przedsta­
wia! Niemal każda ilustracja jest

y>««J
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(Foto — CAF)

Niemcami.
Na koncepcji wspólnej z Hitle­

rem wyprawy przeciw Związkowa 
Radzieckiemu opierała się cała zdra­
dziecka polityka piłsudczyzny, dyk­
towana klasowymi interesami mag­
natów i obszarników, którym ma­
rzyły się urodzajne ziemie Ukrainy. 
Wiemy, jak strasznie naród polski 
zapłacił za głupotę, krótkowzrocz­
ność i zdradę Sosnkowskich, Be­
cków i Szembeków. Warto jednak 
podkreślić, że autor cytowanego ra­
portu w charakterze następcy mia­
nowanego przez emigranckiego „pre­
zydenta" Zaleskiego usiłuje dziś 
kontynuować-w Londynie politykę 
sanacji w interesie amerykańsko- 
niemieckich imperialistów. Rozumie­
my, iż Sosnkowski jest Właściwą 
figurą w oczach Amerykanów, gdy 
chodzi o współpracę z hitlerowski­
mi generałami — rewizjonistami. 
Rachuby Sosnkowskich i im podob­
nych rozbijają się jednak o zdecy­
dowaną ■wolę całego narodu pol­
skiego, skupionego w obozie pokoju 
u boku Związku Radzieckiego. 
Naród Polski pomny zawinionej 
przez zdrajców klęski 1939 r., przej­
rzał machinacje trabantów imperia­
lizmu amerykańskiego. (Jotpe)

arcydziełem fotografiki. Widziałem 
jednego z „ilustratorów" tego albu­
mu przy pracy. Pracy łączącej ści­
słość naukowca z pasją łowcy — 
świateł i cieni. Tygodniami wybierał 
„motyw" a wybrawszy wreszcie, 
tkwił przed nim godzinami z cierpli­
wością Chińczyka i czyhał na najlep­
szą porę na najwłaściwsze oświetle­
nie, na odpowiednio gęsty obłok w 
tle. A potem z setek, ba, z tysięcy 
zdjęć wybierał fotografię najudat- 
niejsęą, taką która najściślej i naj­
piękniej opowiadała o wybranym 
fragmencie architektury.

Nic przeto dziwnego, że opowieść 
tej czarującej książki jest tak wy­
mowna i tak przekonywująca. Wę­
drujesz bracie dzięki niej po całym 
kraju wzdłuż i wszerz i co chwila, I 
a raczej „co kartka" dębiejesz z za- ' 
chwytu. Tym bardziej, że autorzy1 
albumu prowadzą cię szlakami o ja- j 
kich nie miałeś pojęcia i stawiają 
cię w obliczu skarbów budownictwa 
o jakich ani ci się śniło. Otwierają 
ci oczy i poszerzają serce. Radosna 
to nauka, mądra i odkrywcza. A za- 

' czyna się tak wzruszająco: Na wiel­
kopolskim polu gromadka najskrom­
niejszych wiatraczków. Powiecie: 
Cóż ma piernik, przepraszam, archi­
tektura — do wiatraka! Otóż właś­
nie, że ma. Boć te wiatraki, to za­
chowane do dziś dnia pradawne 
kształty naszego budownictwa drew­
nianego.

Prześliczne jest nasze budownic­
two drewniane: te chaty, kościoły, 
dworki... Nie trudno — nawet w for­
mach najprostszej chałupy wykryć 
cechy odrębne, swoiste, narodowe. 
Te szczególne rysy rodzinne, które 
się potem ujawnią w fragmentach 
poznańskiego ratusza czy wawelskie­
go Zamku. Bo i ta Polska „murowa­
na", mimo, że suknie ma krojone na 
modę romańską, gotycką, barokową 
czy klasyczną — przecież jest wy­
raźnie „polska". Porównaj gotycką 
Pannę Marię krakowską z gotycką 
N. Damę w Paryżu — a przekonasz 
się ponad wszelką wątpliwość, do ja­
kiego stopnia pod polskim słońcem 
polszczyły się zagraniczne wzory. 
Nic dziwnego, bo choć mistrzami 
budowy bywali przeważnie cudzo­
ziemcy — to przecież polscy cieśle i 
murarze wznosili rusztowania i sta- 
wiali mury. Oni to — pradawni po­
przednicy dzisiejszych wspaniałych 
budowniczych nowej Warszawy, bio- 
rąc do rąk cegłę dawali nie tylko 
swój trud i pot, ale i swą zręczność, 
swój polot, swą pomysłowość, smak 
i talent. Więc im w pierwszym rzę­
dzie należałoby zadedykować tę 
księgę, która, dzięki ich. spracowa­
nym dłoniom^ nazwaną może być 
słusznie: Albumem Architektury 
POLSKIEJ.

MARIAN TURWID
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Taka droga musiala doprowadzić Z wizytą w Sanatorium im. Pstrowskiego w Rabce
1

dzieci chorych na płuca. 550 łóżek 
plus 30 zarezerwowanych specjalnie 
dla dzieci z objawami gruźlicy kost­
nej — oto „pojemność" sanatorium.

Stwierdzenie o fantastycznym 
wręcz luksusie warunków, w jakich 

i wracają do zdrowia mali kuracjusze 
, sanatorium, nie będzie w najmniej- 
l szym stopniu przesadą. Komfort 
oplata tu szczytowe osiągnięcia tech­
niki i medycyny.

Sypialnie całe oszklone... Pełne 
słońca leżalnie dzienne, każda poma­
lowana w innym kolorze: różowym, 
zielonym, pomarańczowym. OboK, 
utrzymane w tych samych kolorach 
bawialnie, pełne zabawek, obrazków, 
kwiatów.. Wspaniale ozdobione sale 
jadalne. Jakaś bajkowa i oszałamia­
jąco kolorowa atmosfera.

Dzieci nie tracą w sanatorium ro­
ku szkolnego. Wyposażone w naj­
nowocześniejsze pomoce naukowe 
sale szkolne pozwalają im w ciągu 
trzech godzin lekcji dziennie, przy­
swoić sobie potrzebną ilość wiado­
mości.

Wielkim powodzeniem cieszą się 
sale zajęć praktycznych — królestwo 
dziecięcych kółek zainteresowań. 
Dzieci wykonują tu najróżniejsze 
prace 
sują. 
trzyk 
salką.

Bazę techniczną na najwyższym 
poziomie stojącej opieki lekarskiej 
stanowią świetnie wyposażone gabi­
nety lekarskie, rentgenologiczne, e- 
lektroterapia...

Osobno wspomnieć należy o kwa­
rantannie liczącej 40 łóżek (całe sa­
natorium dysponuje zatem 620 łóż­
kami). Wszystkie dzieci przychodzą­
ce do zakładu poddawane są tu 
szczegółowemu przebadaniu i wyle­
czeniu wszystkich ewentualnych cho­
rób poza gruźlicą. „Kwarantanna" 
słowo raczej nieprzyjemne tutaj 
traci swój ujemny sens. Mieszkańcy 
kwarantanny żyją w warunkach 
jeszcze bodaj bardziej luksusowych 
niż „normalni" kuracjusze. Małe, 
komfortowe pokoiki z jadalnią, ła­
zienką...

Trudno jest na papierze wiernie 
oddać to oszałamiające w pełni wra­
żenie, jakie na przybyszu robi sana­
torium. Czystość lśniąca na każdym 
kroku, gumowane posadzki, szkło, 
metal, jasne barwy zdobiące poszcze­
gólne pomieszczenia. Każdy szczegół 
jest wycyzelowany, do ostatnich gra­
nic przemyślany. Sprawna, doskona­
le wyszkolona obsługa, wspaniałe 
pożywienie... Wszystko co można so­
bie wymarzyć dla tego rodzaju za­
kładu — tutaj jest rzeczywistością. 
Rzeczywistością piękną i szlachetną 
w treści, barwną i błyszczącą w 
formie.

Janek będzie uratowany. Jego płu­
ca otrzymały wreszcie słońce i no- 
wietrze. On i jemu podobni wrócą 
do zdrowia, wejdą w życie jako peł­
nowartościowi obywatele.

Czytałem kiedyś określenie Sana­
torium im. Pstrowskiego jako „pa­
łacu zdrowia". Ale to chyba nie tyl­
ko pałac. To także twierdza, w któ­
rej murach znajduje schronienie 
przed swym straszliwym wrogiem, 
nasz skarb najcenniejszy — dziecka.

R. D.

„Jan K.... urodzony ... 1942 w By­
tomiu...".

Gdy skończyła się wojna, Janek — 
miał trzy lata. Urodzony i wychowa­
ny przez pierwszy okres swego życia 
w warunkach okupacyjnej nędzy, był 

' bladym i wątłym chłopczyną.
...Rodzice początkowo nie podejrze­

wali niczego, może nie chcieli, bali 
się podejrzewać, mimo, że chłopiec w 
ostatnim czasie kasłał często a nie­
zdrowe rumieńce barwiły jego szczu­
płą, dziecięcą twarzyczkę. Ale w koń­
cu... Ciężki, bardzo ciężki był ten 
dzień dla rodziny Janka, gdy bada­
nie lekarskie bezapelacyjnie stwier­
dziło: gruźlica.

Dziecko trzeba było ratować.
Nie tylko Janek potrzebował ra­

tunku. Trzeba było ratować wiele 
dzieci śląskich, które schwyciła w 
swe szpony straszliwa choroba.

Jak wąż wypełzała z ruder, w któ­
rych gnieździć się musiały robotnicze 
rodziny, z osławionych biedaszybów, 
snuła się, jak ponury cień sanacyj­
nych i hitlerowskich czasów. Rzu­
cała się przede wszystkim na naj­
słabszych — na urodzone w okresie 
okupacji i krótko przed wojną, nie­
dożywione i wynędzniałe, dzieci. 
Dzieci, które nigdy nie miały tyle 
słońca i powietrza ile należało się 
ich młodziutkim organizmom.

To słońce i powietrze należało dać 
im przede wszystkim. Nie wystarcza­
ła już, najlepsza choćby, opieka na 
zadymionym Śląsku. Tymczasem nie­
liczne sanatoria zajęte były do ostat­
niego miejsca przez dorosłych.

Społeczeństwo Śląska postanowiło: 
zbudujemy dla naszych dzieci sana- i 
torium, wyposażone we wszystko, co 
stworzyła myśl ludzka dla zwalcza­
nia gruźlicy.' Energicznie wzięto się 
do dzieła. Utworzono komitet budo- 

. wy, zaczęły płynąć składki. Składali 
Prze~ i swoje zaoszczędzone, złotówki robot- 

’ i nicy, urzędnicy, nauczyciele, mło­
dzież. Składał cały Śląsk. Złotówki 
rosły w tysiące, dziesiątki tysięcy, 
miliony...

22 miliony złotych kosztował ten 
monumentalny blok betonu i szkła. 
Na porośniętym lasem zboczu jed- 

Toruniu, nego ze wzgórz w Rabce stanęło Sa- 
I staraniem miejscowego towarzvstwa natorium im. W. Pstrowskiego — 

1 najnowocześniejsze i najbardziej luk­
susowe w Europie, sanatorium dla

Gdy Rząd Polskiej Rzeczypospoli- etrcmowi, by kazał zbirom swym o- । te krzywdy, które Ojczyźnie naszej, 
tej Ludowej zawsze jak najlojalniej debrać Polaxom broń, a w razie nie-I Kościołowi i wiernym wyrządzili o- 
wvkrmuia i.......... ------- *—;'v'_ sądzeni zdrajcy i popierający ich do-wykonuje postanowienia wynikające posłuszeństwa powystrzelać ich. 
z porozumienia zawartego z Kościo­
łem katolickim w dniu 14 kwietnia 
1950 r., gdy duchowieństwo katolic­
kie nie jest absolutnie niczym krę­
powane w odprawianiu obrzędów re­
ligijnych, gdy prasa katolicka może 
być wydawana bez żadnych ograni­
czeń, gdy Państwo nie szczędzi wy­
datków na odbudowywanie kościo­
łów — wyższa hierarchia kościelna 
nigdy nie myślala o realizowaniu po­
rozumienia, a religię i kościół uważa 
jedynie za oręż wałki politycznej.

Wykazał to dobitnie m. in. zakoń­
czony niedawno proces krakowski.

Słusznie zauważono, że krakowska 
kuria, arcybiskupia stała się zatru­
tym źródłem zajadłej nienawiści do 
Polski Ludowej. W kurii tej, prze­
śladującej księży, którzy nawołują 
do uczestniczenia we Froncie Naro­
dowym, inwigilującej księży człon­
ków Związku Bojowników o Wolność 
i Demokrację, panowała — jak za­
znacza katolicki tygodnik „Dziś i Ju­
tro" — „atmosfera zdecydowanego 
sprzeciwu i wrogości wobec nowego 
porządku społecznego i polityczne­
go... miała swoje źródło w postawie­
niu decydujących czynników kurii 
na wojenny konflikt między Stana­
mi Zjednoczonymi a ZSRR, w posta­
wieniu na trzecią wojnę światową".

Autorytet kapłański został naduży­
ty do prowadzenia najwstrętniejszej, 
najpodlejszej roboty — jaka istnieć 
może dla kochającego swój kraj oby­
watela — dla uprawiania szpiego­
stwa na rzecz największych wrogów 
Polski, protegujących odwetową 
działalność neohitlerowców bońskich, 
którzy marzą o nowym rozczłonko­
waniu naszego Państwa .

Skazani w procesie krakowskim są 
Istotnie i bez najmniejszej wątpliwo­
ści szpiegami i zdrajcami. Zrobili oni 
wielką krzywdę licznym katolikom, 
którzy uważają, iż sprawy wiary nie 
należy utożsamiać z polityką wstecz- 
nictwa, najczarniejszej reakcji i wy­
sługiwania się najciemniejszym si­
łom ludzkości, jak niedawno Hitlero­
wi a obecnie imperialistom amery­
kańskim i ich pupilom zachodnio- 
niemieckim. Polityka taka była upra­
wiana od wieków przez Watykan i 
dostojników kościelnych różnych 
krajów, wśród nich i przez dostojni­
ków Kościoła w Polsce.

Wszak to haniebnej pamięci pry­
mas Michał Poniatowski radził am­
basadorowi cara rosyjskiego Igel-

Dzisiejsi dostojnicy kościelni idą w stojnicy kościelni.'
1 ślady swych poprzedników. Wysługi- .
■ wanie się dawnym imperialistom za- nych zebraniach okręgowych komisji 
i stąpione zostało wysługiwaniem się i krięży oraz na zebraniach komisji 
: imperialistom współczesnym z agre- i intelektualistów przy Polskim Komi- 
■ sywnym rządem USA na czele. | tecie Obrońców Pokoju są identycz- 

Przestępcza działalność Kurii kra- i ne. Na zebraniach tych wyrażono 
। kowskiej wywołała oburzenie i jak j róv._iież przekonanie, że kapłani ka- 
‘ najgorętsze protesty wśród licznych ' toliccy wraz z całym społeczeństwem 
' księży patriotów, wzorujących się na wi__ i szerzyć wzniosłe idee progra-
Staszicu, Kołłątaju i Ściegiennym, mu Frontu Narodowego, które sku- 
Kroczyć oni pragną śladami księży piają wszystkich ludzi dobrej woli 
wymordowanych podczas ostatniej 
wojny przez faszystów, śladami ar­
cybiskupa Nowowiejskiego z Płocka, i pod słowami, wypowiedzianymi przez 
a nie wysługującego się hitlerowcom i ks. prałata Kotulę na zjeździe du- 
kolaboranta Adamskiego. j chowieństwa i działaczy katolickich

Szczególnie mocno zareagowali j zorganizowanym przez komisję inte- 
członkowie Komisji
Związku Bojowników o Wolność i 
Demokrację. Księża ci ostro napięt­
nowali szpiegowską działalność ska­
zanych w procesie krakowskim.

W rezolucji uchwalonej przez pa­
triotyczne duchowieństwo wojewódz­
twa krakowskiego czytamy m. in.: 
„Proces krakowski wstrząsnął nami 
do głębi. Ból wielki jako Polakom I polityczna, która doprowadziła do 
i kapłanom katolickim sprawiły nam procesu w Krakowie. (Or.)

Liczne uchwały powzięte na in-

wl__ i szerzyć wzniosłe idee progra-

pragnących rozkwitu Ojczyzny.
Każdy uczciwy Polak podpisze się

zareagowali j zorganizowanym przez komisję inte- 
Księży przy ‘le'ctualistdw przy PKOP w Opolu:

„Uchylanie się od twórczego udzia- 
ł w budownictwie socjalistycznym 
naszego narodu musi prowadzić do 
zdrady i zaprzaństwa... Trzeba uczy- 
n: ' wszystko, aby w przyszłości ni­
gdzie, a zwłaszcza w ośrodkach ku­
rialnych, nie mogła istnieć taka at­
mosfera, mieć miejsca taka postawa

Pierwsze pomniki 
wielkiego astronoma

(upadek Napoleona, zniesienie 
stwa Warszawskiego, Kongres 
deński).

Myśl wzniesienia pomnika 
niosła się z Torunia do Warszawy, I 
gdzie w 15 lat po pamiętnej uchwale ’ 
Rady Stanu stanął pomnik dłuta 
Thorwaldsena na Krakowskim 
Przedmieściu przed pałacem Staszi- 

i ca, będącym siedzibą Towarzystwa 
i Naukowego. Później dopiero stanął 
i pomnik wielkiego toruńczyka i na |

Każda nowa nauka, każde śmiałe 
twierdzenie jest narażone na sprze­
ciwy, krytykę, niejednokrotnie i na 
potępienie. I dzieło Kopernika nie 
uniknęło tego losu, głównie dla tego, 
że Kościół w nauce Kopernika upa­
trywał niebezpieczeństwo dla dogma­
tów i dzieło toruńskiego astronoma 
umieścił na indeksie. Otwartą przez 
Kopernika bramą wiedzy pcszli jed- ] 
nak z czasem inni — odtąd -wiedza i 
przyrodnicza szła szybką drogą roz-wlcijklceu uul, 
woju i postępu, bez Kopernika aie staromiejskim Rynku w 
byłoby m. m. Newtona. Długo jed-I ■ 
nak czekał Kopernik na uznanie.. Kopernika.
Pierwszy złozył mu hołd lekarz to- ।
ruński Pyrnesius, który ufundował 
tablicę pamiątkową w kościele św. 
Jana w Toruniu. W Fromborgu 
uczcił astronoma historyk Marcin 
Kromer. Od tego czasu tj. od wieku 
XVI nie pomyślano o pomniku god­
nym wielkiego astronoma. Dopiero 
w 1765 ufundował Jabłonowski mar­
murowe popiersie Kopernika, które 
jednak nie znalazło uznania w radzie 
miejskiej i poszło do lamusa, aż je 
staraniem Staszica (w okresie gdy w 
Toruniu przebywały władze pań­
stwa) wydobyto i również w kościele 
św. Jana umieszczono.

W tym też czasie uchwałą Rady 
Stanu z dn. 11 maja 1809 r. posta­
nowiono wystawić Kopernikowi 
pomnik na Staromiejskim Rynku w 
Toruniu w miejscu, gdzie się schodzą 
cztery ulice. Kamień węgielny zo-

Zycie kiilwaine 
Eśrćsi kciejgrzy

2ywo rozwija się życie kulturalne 
wśród kolejarzy polskich. W chwili 
obecnej czynnych jest już ponad 500 
świetlic Związku Zawodowego Ko­
lejarzy, ponad 170 „Czerwonych ką­
cików" (małych świetlic przeznaczo­
nych dla przyjezdnych kolejarzy), 
ponad 200 bibliotek i ponad 5Ó0 ru­
chomych punktów bibliotecznych. Do 
końca 1953 r. przewidziane jest o-j----  --
twarcie dalszych 70 świetlic oraz stał położony wielce uroczyście. Nie 
znaczne powiększenie liczby „Czer- doszło jednak do postawienia same- 
wonych kącików" i ruchomych pun- S° pomnika, w czym dużą rolę ode- 
któw bibliotecznych. grały znane wypadki polityczne

— Do Jutra wam wystaręzy, a jutro dam wam więcej...
Krzysztof szybko schował pieniądze, Włodzimierz przy­

wołał kelnera. Zapłacił. Wstał. Wyciągnął do brata rękę:
— Więc pamiętaj: jutro o dziewiątej! Tylko nie sprawcie 

mi zawodu!
Pożegnał się z bratem i wyszedł na ulicę. Krzysztof zo­

stał w restauracji. Czekał na „Rudego".
Wieczór był niezwykle parny i duszny. Oddychanie spra­

wiało trudność. Między ziemią, a wysokim, nabitym gwiaz­
dami niebem wisiała gęsta chmura gorącego powietrza. 
Wzdłuż ulicy widniały wątłe, łaknące wilgoci drzewa. 
„W nocy lunie deszcz" — pomyślał Horodecki i rozluźniw­
szy krawat, rozpiął kołn’erzvk przy koszuli.

Doszedł do rogu Marszałkowskiej i wsiadł w dorożkę. 
Dorożkarz cmoknął na konia, podkowy zadzwoniły o bruk.

Gdy znaleźli się w Alejach, Horodecki poczuł na twarzy 
delikatny podmuch wiatru, wiejącego od Wisły. Obejrzał się 
za siebie. Nad miastem płonęła łuna świateł, barwiąc niebo 
żółtym odblaskiem. Dorożka szybko toczyła się naprzód, mo­
notonnie dzwoniły końskie kopyta.

Minęli most i po paru chwilach dorożkarz ściągnął lejce.
— Prrr!....
Horodecki wysiedl, zapłacił, wyjętym z kieszeni kluczem 

otworzył drzwi, wiodące na klatkę schodową. Bez szmeru 
dostał się do przedpokoju. W mieszkamu na dole u inżyniera 
paliło się światło, natomiast cała góra pogrążona była 
w ciemnościach.

Wszedł do pokotu, przekręcił kontakt i stwierdziwszy, że 
jest strasznie duszno — otworzył okno. Spojrzał na zegarek. 
Dziesiąta.

Pedantycznie począł się rozbierać, zamknąwszy przed tym 
drzwi na klucz. Zdiał marynarkę, z tylnej kieszeni w spod­
niach wyjął pistolet i umieścił go pod poduszką.

Po chwili leżał ra tapczanie. Światło zgasił, mimo to 
w pokoju było dość widno, bo na ulicy, w pobliżu okna 
stała płonąca latarnia. Jej blask sączył się przez okno,

Księ- 
Wie-

e. p.

BOii

Moment przekazywania do użytku pięknego Sanatorium im. W.
Pstrowskiego w Rabce. (Arch. IKP)
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AKCJA HEL
—-------------------------------------------------------------
kładł na podłogę, wspinał na ściany, jasną smugą pełzał po 
kołdrze.

Zrozumiał, że nie zaśnie tak prędko, jak zamierzał. Ze 
złością sięgnął po papierosy.

„Jutro z pewnością nie zmrużę nawet oka".... — po- j 
myślał. Sucho trzasnęła zapalona zapałka.

Jutro... Co nastąpi jutro?... O, żeby to można było prze­
widzieć! Wprawdzie plan akcji został opracowany drobiaz­
gowo i starannie, ale Bóg jeden tylko wie, czy nie zajdą 
jakieś nieprzewidziane wypadki, które go całkowicie pokrzy­
żują!

Gordon jest dobrej myśli, nigdy go chyba nie widziałem 
jeszcze tak pogodnym i promiennym, jak dzisiaj, Gordon 
jednak niczym nie ryzykuje. Jego rola ogranicza się do udzie­
lania dobrych rad i biernego wyczekiwania na wynik.

Co innego ja. Całą odpowiedzialność muszę wziąć na 
własne barki, osobiście muszę się zaangażować. Grunt to 
przez cały czas zachować spokój i nie dać się ponieść ner­
wom! To najważniejsze. Spokój i jeszcze raz spokój. Obo­
jętnie, co zajdzie. Szczurek już zaczyna tchórzyć, już go ogar­
nęły złe przeczucia. Inna sprawa, że Szczurkowi nie należy' 
się dziwić. Po aresztowaniu „Nietoperza" czuje się tak, jakby 
jedną nogą tkwił już w więzieniu. Jest zdenerwowany i spe­
szony, będę musiał na niego dobrze uważać, bo swymi nerwa­
mi gotów zawalić całą sprawę. Na Krzysztofie natomiast 
można polegać, to jest pewne. Na Zachariaszu również.

ręczne: szyją, majsterkują, ry- 
W sanatorium jest także tea- 
dziecięcy dysponujący własną

TTj^aZern będzie nas pięciu. Powinniśmy dać sobie radę. 
Uderzymy nieoczekiwanie, a zaskoczenie gra w takim wy­
padku poważną rolę. Wprawdzie nie ulega wątpliwości, że 
oni czegoś się spodziewają — ta wizyta Szczurka u Stankie­
wicza była zupełnie niepotrzebna — chyba jednak nie są­
dzą, że zdobędę się na tak śmiały krok„.

Doskonale rozegrałem partię z tym Tomaszewskim, do­
skonale! Nie sądziłem, że tak uda mi się go omotać! Słaby 
człowiek. No już teraz nie dam mu spokoju, z pewnością 
jeszcze nieraz mi się przyda. Żeby tylko nie zaczął klapać 
językiem!

Westchnął i przekręcił się na bok.
Już jutro. Jeszcze kilkanaście godzin i będzie po wszyst­

kim. „Akcja Hel" dobiega końca...
Przymknął oczy.
Nagle zobaczył Krystynę. Twarz miała rozżaloną, 

w oczach błyszczały jej łzy. Spoglądała na mego z wyrzutem.
Poruszył się niespokojnie i warknął:
— Tfu, jakieś głupie przywidzenia!
Uparte światło ulicznej latarni sączyło się jrzez okno, 

nie pozwalając mu zasnąć, budząc w sercu lęk napełniając 
pokój bladą, niesamowitą poświatą.

W liściach rosnących pod oknem kasztana zaszemrały 
pierwsze krople deszczu.

2
— Już pada! — powiedział major Bocian.
Stał przy otwartym oknie, spoglądając r.a ziemne, wi­

szące nad miastem niebo. Dochodziła godzina jedenasta
Po przeciwnej stronie biurka siedział por. Makulski. 

Mundur miał zapięty na wszystkie guziki, przy pasie wid­
niał pistolet.

— Już pada — powtórzył Bocian i odwrócił s'ę w stronę 
Makulskiego — za parę minut będzie lało, jak z cebra!

Im to jest na rękę... — mruknął porucznik.



CTOTIRS. ń S/ZTOKA
Sarian P‘ątŁ*ew?ez

Znaczenie i wielkość Puszkina
ściowe stał się Puszkin ofiarą repre-, Będąc w najwyższym stopniu ro- 
sji carskich. Nawet majac możność syjskim poetą narodowym był Pusz- 
ogłaszania swych utworów był skrę- kin jednocześnie obcy nacjonalisty- 
powany przez nader rygorystyczną cznemu zasklepieniu. Interesowały 
cenzurę, toteż niejedno trzeba umieć go głęboko życie, historia i kultura 
odczytać między wierszami. Mysi po- L.------... —
stępowa i realistyczne tendencje ce-1 przyjaźni z 
nicnego r-----  ‘ ,, -
współczesnych Puszkina zaważyły na j na twórczcsc obu poetow, 
dalszym rozwoju 1

Dwie miłości M. Karłowicza
Dwie wielkie miłości miał w swo- den inny, 

im życiu M. Karłówicz - muzykę I rysty górskiego A choc me naleza< 
i Tatry. Dlerwsza z nich zrodziła do znakomitości naraarskich, „cnoc 
dzieła, które zapewniły mu wieczno-lnie był najlepszy P? zdumiewa- 
trwałą kartę w dziejach polskiej czem, me oakrył .
sztuki, a druga przyniosła mu przed- nOwej metody zwie-
wczc-sną — w 32 roku życia tra ó (Swierz), choć uprawiał
giczną śmierć iSnictwo nie dla sportu jedynie

Juz jako 13-letmego chiopca ciąg- dla rekordu, lecz przede wszyst- 
nęły go ku sobie Tatry, często je od- kjm dJa vzrazeń czysto estetycznych, 
wiedzał, a przez ostatnie 2 lata na " u.-.^

; stałe w Zakopanem zamieszkał, bo 
za-

,J naród w sercu mnie po wieczny 
czas utwierdzi..." Tymi słowy wypo­
wiedzianymi w wierszu „Pomnik" 
Aleksander Puszkin z słuszną dumą 
określił losy swej genialnej twór­
czości.

W obliczu przypadającej w dniu 
10 lutego br. 116 rocznicy zgonu wiel­
kiego poety warto choćby skrótowo 
przypomnieć zasługi Puszkina dla li­
teratury rosyjskiej. Są one wielo­
stronne i dotyczą zarówno treści jak 
formy.

Puszkin utwierdził narodowe wła- 
ściwości i odrębności literatury swe- ki poeta narodowy jest zarazem ~ Kis-i-sp nn-walaia ‘ ““'x u‘’“'''“‘“C”’ “7----------
go narodu — w jego utworach od- twórcą w skali światowej, który tak bardzo sobie bliskie P°-* i wu, aby wypróbować sprawność no-

Interesowały i” choć tym romantyzmem różnił się 
i różni od poglądów wielu taterni­
ków — stał się „symbolem najszczyt-bratnich narodów słowiańskich. Vv l mu . jQ — gam —  

i realistyczne tendencje ce-i przyjaźni z Adamem Mickiewiczem, wsze iepjej njż gdziekolwiek. „Od : ' IdU^górskiej, symbolem
bardzo wysoko już przez która tak zapładmająco wptvwal j zupejneg0 zniechęcenia i opuszczenia ' - J *' J ■■ ^_x_ —4^.^-
mych Puszkina zaważyły na ■ na twórczość obu poetow, znalazł sj„ częstym obcowaniem z po-

aaiszym rozwoju literatury rosyj- i wyraz wielkoduszny, intemacjonamy l jyzrią przyrodą tutejszą". Aż .x.y- i .
skiej. sposób myślenia poety. Te awie szedł fatalny dzień 8 lutego 1909 r. I Śmierć przecięła jego młoae xjae

Jednakowoż znaczeniem swym au- , twórczości tak bardzo sobie bliskie , jvirożnym rankiem wybrał się na ca- i to w momencie przełomowym. - 
tor „Eugeniusza Oniegina" przerasta pozwalają każdemu Polakowi, który j ł{xjziennąj samotną — jak tyle już śnie wtedy zdobył w kraju i za gra- 

I ramy literatury rosyjskiej. Ten wiel- ‘ kocha Mickiewicza — kochac row-!raZy — wycieczkę narciarską przez, nicą to uznanie, K.orego , 
ki poeta narodowy jest zarazem nież Puszkina. Te dwie twórczości Gąsienicową do Czarnego Sta-i bardzo go dotąd dręczył. „Wi i

gorącego umiłowania Tatr, pojmo­
wanego wzniosie i szlachetnie .

Az przy- i ....

Eo narodu — w jego urworacn oa- iwu.vq w .— ... * -j™, > J „i-.-....—
zwierciedla sie Rosja z całym bogać- wniósł do ogólnoludzkiego dorobku zblizyc się zaprzyjaźnionym narodo n , W0.nabyteg0 aparatu fotograficznego.
twem typów, charakterów i kraj-, oryginalne wartości i literaturę------ ---- nalrugknimsze -----
obrazu. Wprowadzając realizm do li- ' okresu romantycznego wzbogacił o 
a.__ x___  iz"o“ nipipdpn ndrpbnv ton.
twem typów, charakterów i kraj oryginalne wartości literaturę

niejeden odrębny ton.

pcęirzez największe, najpiękniejsze 
osiągnięcia swoich kultur.

Jan Piechocki.teratury jest autor „Córki Kapitana" 
jednym z kamieni węgielnych rosyj- 
kiego realizmu krytycznego, tak ob­
fitującego w arcydzieła.

Zbliżając język literatury do języ­
ka potocznego i mowy ludu jest Pu­
szkin właściwym twórcą rosyjskiego 
języka literackiego. Jego jasny i pre­
cyzyjny styl stał się szkołą dla całej 
plejady poetów. Jako niezrównany 
poeta i prozaik stworzył albo udo­
skonalił Puszkin wiele form literac­
kich. W „Eugeniuszu Onieginie ,. ^eckicłT oraz ich planów na' rok ' przygotowuje pracę zbiorową o pro- 
wielkim narodowym poemacie epic-j.... . . -----
ko - lirycznym, zawarł pełen piasty- > 
ki obraz życia Rosji w epoce prze- ■ 
tomowej. !

Zasłużony w dziedzinie wersyfika- i 
cji poeta zainicjował zarazem lite- ■ 
raturę o roli społecznej i społeczno- 
■wyzwoleńczej. Autor „Pisma na Sy-

Z warsztatów twórczych
pisarzy radzieckich

W radzieckiej prasie literackiej gadnienia językoznawstwa". W 1953 
znajdujemy szereg informacji na te- r. ” “ -v ~ ’ ■’

Eugeniu^u Onieginie- i osiągnięć twórczych pisarzy ra-,Eugeniuszu , ...... nr__ iph ni3nńw na rok

Ale do domu już nie powrócił.
Na wieść o tym przyjaciel Zaruski 

wraz z góralem Staszkiem Gąsienicą 
Byrcynem ruszyli zaraz na poszuki­
wanie. Jakżeż było ono ułatwione! 
Prócz Karłowicza nikt fatalnego dnia 
nie przeszedł prztz tak uczęszczany 
szlak tatrzański. Na świeżym śniegu i 
znaczyły się ślady tylko jednych, je­
dynych nart. Ruszono ich śladami i 
te zawiodły pod północną turnię Ma­
łego Kościelca, gdzie „gubiły się w

Maj łach wspólnie z innymi ra- pokruszonych bryłach śniegu spadłej 
dzieckimi historykami literatury ogromnej ąwmy, z której juz me 

— I wychodziły . Dokoła pusto i głucho.
w tym śnie- 

Karłowicz.

go wtedy — tak pisze A. Grzymała-

1953--------------------- ‘ 1 biernie typowości w związku z zada- Nie ulegało wątpliwości:
Na wstępie notujemy dane doty- niami postawionymi przed literaturą' ™ym gfobie spoczywa ioxietelopli .-.dxlMk, przez XK Zjazd KPZB. ’ W 

rzy i scenarzystów.
S. Sabajewski — autor powszech­

nie u nas znanej powieści „Kawaler 
Złotej Gwiazdy" rozpoczął w roku 

...------------ .. .ubiegłym pracę nad nową powieścią
bir" wzywał do walki z carskim de- Q . kołchożników pt. „Sztandar _~x~m s^rr\ir\ncn rr»v— j . .

! życia .
| Powieść o życiu kobiety radziec­
kiej pisze A. Rybaków. Bohaterką 
powieści jest kobieta-inżynier w je­
dnym z portów nadwołżańskich.

Powieściopisarka Olga Fcrsz za­
kończyła drugą część powieści histo­
rycznej o dekabrystach pt. „Pionie­
rzy wolności". W 1953 r. pisarka za­
mierza udać się na teren wielkich 
budowli komunizmu dla zebrania 
materiału do nowej książki.

Autor świetnej powieści młodzie­
żowej pt. „Witia Malejew w szkole 

' i w domu" — M. Nosow ukończył 
w 1952 r. opracowanie sceniczne po­
wieści pt. „Dwaj przyjaciele". W ro- , 
ku 1953 NOsow ukończy m. In. po-1 
wieść-bajkę pt. „Przygody Nieznaj- j 
ki i jego towarzyszy".

Powieściopisarz A. 
napisał w roku ub. szkice pt. 
Islandii" i zakończył scenariusz fil­
mowy „Bohaterowie Szypka". Latem 

i 1952 r. pisarz przebywał wśród ma- 
■ rynarzy Floty Czarnomorskiej i zbie-

spotyzmem, walczył o wolność my- j 
śli. ukazywał krzywdę ludu pańsz-; 
czyźnianego. Głosząc hasła wolno-'

ALEKSANDER PUSZKIN

Do C^aadaiewa

. Siedlecki — pierwszy raz szczęśliwe- 
rauziecń.ą pxz-vz. zu.zc --------- , - , ___ kto !E°- W radości jego źrenic czułem, że
Uczony bierze ponadto udział w Staszka do ZaK»paneo0 po, ’ rozpoczyna się dlań nowa epoka życia,
przygotowaniu 9 tomu „Historii lite-, ^ajutrz podjęto pracę w kilkanaście , - £ da}o mi si jeszcze, że

- - --------- R’ła }yn mrnz był «’”y> 'nad melodią Karłowicza, tak bezden-
- , zl0n° f? ao~ 'nie smutną, osiądzie jakieś jaśniej-

p:ero na drugi dzień i ze śladów o- tchnienie." Ale bez względu na 
raz rożnych szczegółów odczytano | - nuta g6rowa6 zaczęła w
smutną tajemnicę ostatnich chwil • muzvce. źal ścisim ser-

। wielkiego samotnika Tatr. psj ^yśt że wspanlała twór-
-tzxtzwozxxcj vxxxx =~  ' Oto gdy Karłowicz trawersował I czość tak prędko, tak nagle i tragi- 
kiej. V7 roku bieżącym Jermiłow zaj- ' zbocze Małego, Kościelca, nagle z | cznie się przerwała.

błyskawiczną szybkością ruszyła la-| 
wina młodego śniegu na twardym | 
podłożu, długa na 80, szeroka na 50, i 
głęboka na 5 m. Nie był to toczący i 
się i narastający wciąż zwał śniegu, I 
lecz zsuwająca się po zboczu na po- ' 
dobieństwo ogromnej deski tzw. la- | 
wina warstwicowa. Narciarz rzucił j 
się przed siebie w dół, by 'ujść przed | 
nią. Ale szybkości stanęły na prze- j 
szkodzie „foki" na nartach i ciężki i

przygotowaniu y ioihu „xxxslvfxh t
ratury rosyjskiej" oraz trzytomowe- ^Pat. Szła ciężko bo mroź .

J — • oa śnieg twardy. Znaleziono go do-go dzieła pt. „Pisarze rosyjscy 
twórczości artystycznej".

W. Jermiłow napisał w 1952 r. 
pracę pt. „M. W. Gogol" oraz szereg 
artykułów o znaczeniu tradycji go- 
golowskiej dla dramaturgii radziec-

mie się w dalszym ciągu pracą ba­
dawczą nad Gogolem oraz teorią 
dramaturgii radzieckiej i dramatur­
gii Gorkiego. 

Miaa %om
Wielkiej Encyklopedii
Radzieckiej

I znów powiemy, że choć polska 
muzyka symfoniczna poszła nie w 

’ kierunku uprawianego przez niego 
i poematu symfonicznego, to jednak 
I to, co skomponował, tak ilościowo 
! skromne, ciągle żyje i trwa, porywa 
li wzrus'.a. A jak w lutym w zimo- 
Iwym królestwie gór turyści i górale 
I czczą jego pamięć wieńcami z ko- 
' sówki, tak świat muzyczny w salach 
I koncertowych całej Polski w tym 
’ miesiącu produkcjami kompozycji

Na półkach księgarskich ukazał się skodzie toai na nartacn i cięzK
IXIIIJy tom Wielkiej Encyklopedii fotograficzny w plecaku Mo . mlesląuu pluuu_Jtlull

materiał mentalnie pokrył narciarza całun , Karjowicza składa świadectwo wiel-i Radzieckiej. Obejmuje on
! encyklopedyczny od litery „G“ (Gro- i
| za) do litery „D“ (Demos) 1 zawiera 

Pierwiencew i 689 stron druku- Tom oprawiony 
' jest w płótno, wydany na trwałym 
papierze, zawiera wiele pięknych ilu- i 
stracji i rysunków technicznych. I 
Niektóre ważniejsze zagadnienia 
opracowane są obszernie na 1 

stronnicach. • N
Tom XIII-ty W. E. R., jak i po- ■ - , ,

przednie, - jest do nabycia w księ- Warszawie na Powązkach.
„  - garniach wydawnictw radzieckich I Odtąd w dzień 8 lutego taternicy 

! du robotników radzieckich oraz hi- i „Domu Książki". Przyjmowana jest1 i narciarze, górale i przewodnicy 
i _..w_i------- s_ — —: skła-dają wieniec z kosodrzewiny na

kamieniu grobowym pod Małym Ko-

śniegu grubości 1,5 metra o kilka za­
ledwie kroków od krańców lawiny. 
Czas ruchu lawiny nie trwał zapew­
ne dłużej niż jakie 3 sekundy. „W 
czwartej zapanował już spokój...

Ż własnych nart nieboszczyka 
zrobiono prowizoryczne sanki, w 

kilku owinięto ojało, złozono na
i nartach i tak przewieziono do Zako- 
। panego." Pochowano go uroczyście

kości jego sztuki.

Stare arcydzieło
„...Na wielkiej Zachodniej Górze Hua 

żył sobie niejaki Czen Tuan, pustelnik 
(aoista. Był on człowiekiem o głębokiej

r.ouudMw wiedzy i wielkiej mocy dueha, potrafił
rntriL - - .. . ścielcem, czcząc w zmarłym „jedną zmieniać kierunek wiatrów 1 tworzyć

koć/czyf w ai952 T.* trzecią książkę z ’ nictw Importowanych Woj. Eksp. z najpiękniejszych postaci polskiego ehmury..."

rał materiały do nowej powieści o ; 
życiu marynarzy radzieckich pt.!
„Marynarze". Pierwiencew pisze je- ; 

। dnocześnie powieść „Moskwa" o ży- :

również subskrypcja na całość wy-
  dawnictwa zarówno w wymienionych

Pisarzkazachski M. Auezow za-' księgarniach jak w Sekcji Wydaw-

storyczny scenariusz filmowy o 
kontmatarciu Kutuzowa w 1812 r.Milości, wiaryt cichej sławy 

Niedługo złudy nas pieściły. 
Zniknęły daiunych dni zabawy, 
Jak mgła poranna, jak sen miły. 
Lecz w nas pragnienia płoną jeszcze' poecie i uczonym Abaju Kunanba- 
I słucha dusza niecierpliwa j jewie pt. „Droga Abaja". Książka ta
Ojczyzny, która nas przyzywa i ukazała się w językach kirgiskim i 
Pod jarzmem władzy mrąc złowiesz- rosyjskim. W roku 1953 Auezow za- 

[czej; kończy pracę nad ostatnią książką 
I na dzień świętej nam wolności 
Czekamy ufnie, z utęsknieniem, 
Jak czeka młody oblubieniec 
Na umówioną noc miłości. 
Póki swobody płomień tajny 
Rozpala serc szlachetnych wnętrze. 
Ojczyźnie, bracie mój, oddajmy 
Porywy duszy najgorętsze.
O, druhu, wierz mi, wzejdzie ona 
Szczęśliwa gwiazda nad ojczyzną, 
Zerwie się Rosja przebudzona 
I na ruinach despotyzmu 
Wyryje lud nasze imiona.

Przekład J. Tuwima

świata turystycznego, który, jak ża-I serii powieści o wielkim kazachskim „Domu Książki".
*Ł-ju Kunanba- i 

". Książka ta i Dorobek śląskich literatowi
Tak w dziedzinie prozy jak i poe- działem wydawanym dwutygodni- ' 

zji śląscy literaci mogą się Rpchwa- kiem „Życie Literackie" zaczął wy- i 
Lić nowymi, wartościowymi pozycja- „„„„„ i

vym pvwxccx. v ęx&«»xxvjx-x..j,x. ; pierwszym miejscu należy
wnictwie energetycznym na V, ołdze W7mienić „Nowego pisarza Ziemi 

Wśród historyków literatury na giąs|£jej| Gustawa Morcinka, który 
szczególną uwagę zasługują prace a jamacjj „Dziennika Zachodniego" 
B. Majłacha i W. Jermiiowa. I SWą od wielu lat przy-

B. Majłach zakończył w roku u- i gO(;owywaną powieść o beskidzkim 
biegłym monografię o Puszkinie 1 zbójniku  „Ondraszek". Interesu- 
jego epoce. Poza tym pracował Maj- J —
łach nad : 
specyficznych cech 
świetle prac Stalina „Marksizm a zą-

i o Abaju oraz monografię o Kunan- 
bajewie.

I Pznfierow ukończy w roku bieżą- 
i cym powieść o gigantycznym budo-

Poza tym pracowni maj- jący reportaż h.istOTyc2ny pt. „Skarbi 
zagadnieniem estetyki Donnersmarcków" o walce śląskiej 
cłL literatury klasy robotniczej z przemożnym ka- ;Qln'ino Al o-r LT C.17TY1 a 73- J . _ < - -

Z kroniki kulturalnej
OCHOTNICZY TEATR „NURT" 

W NOWEJ HUCIE
Dumą i radością mieszkańców pierw­

szego w Polsce socjalistycznego miasta 
— Ń'>wej Huty jest ochotniczy teatr 
„Nurt", który z inicjatywy robotników 
Nowej Huty powstał w 19S2 r.Teatr posiada własny budynek, a w 
skład jego zespołu wchodzą w większo­
ści mtodzl robotnicy, członkowie ?MP.

Twórca oraz kierownikiem zespołu 
jest literat krakowski Jan Kurczab.

Jako pierwsza sztukę wystawiono. 
„Wodewil warszawski" w adaptacji no- 
wohutnlcklei. a nasteonle „Poemat pe­
dagogiczny" — Makarenki. Ostatnia pre­
miera były „Martwe dusze" — Gogola w 
dramatyzacji i reżyserii Jana Kurcza- 
ba. Przedstawienie to wzbudziło duże 
zainteresowanie wśród mieszkańców No. 
Wej Huty i słało sie wielkim sukcesem 
artystycznym zespołu.

UPZF.n FESTIWALEM 
DZIECIĘCYCH ZESPOŁÓW 

ARTYSTYCZNYCH
Zarząd Główny ZMP. Min. oświaty 

1 Mm Kultury 1 Sztuk! organizują w 
roku szkolnym 1952/53 Ogólnopolski Fe­
stiwal Dziecięcych Zespołów Artystycz­
nych pod hasłem „Rośniemy w szczę

ściu ! radości dla Ludowej Ojczyzny".
Celem Festiwalu jest m. inn. ożywie­

nie pracy drużyn harcerskich, zastępów 
i ogniw, podniesienie aktywności har­
cerzy jako organizatorów imprez szkol­
nych. wzbogacenie pracy wychowaw­
cze! z dziećmi o atrakcyjne formy za­
jęć kulturalno-artystycznych^ pomocnycn 
w rozwoju uzdolnień dzieci'.

Festiwal ma również pomóc nauczy­
cielstwu w kształceniu i rozwijaniu mi­
łości dzieci do ojczystego kraju i wła­
dzy ludowej
CZASOPISMO ..SOWIFTSKA MUZYKA" 

O POBYCIE
HENRYKA WIENIAWSKIEGO W ROSJI

Czasopismo ..So-wietska Muzyka za­
mieściło artykuł pt. „Wieniawski w Ro- 

I sji". poświecony występom wielkiego 
polskiego skrzypka-wirtuoza v

i burgu i Moskwie., Artykuł zawiera rn. in. wymianę listów • 
I miedzy Wieniawskim a M. Rubinste^- 
• nem craz wypowiedzi wybitnego kryty- 
I ka muzycznego rosyjskiego A. Sterowa.
I o wybitnym polskim muzyku. Dokumen- 
• ty te świadczą o głębokich więzach 
• przyjaźń- i współpracy jakie łączyły 
i polskiego skrzypka z postępowym świa 
tern muzycznym ówczesnej Rosji.

pitałem napisał i wydrukował także 
w odcinkach „Dziennika Zachodnie­
go" Wilhelm Szewczyk. Zaniedbaną 
tematykę hutniczą poruszyli w swych 
książkach Maria Klimas-Błahutowa 
(„Miasto pod łuną" — powieść) i An­
drzej Wydrzyński („Rewolucja trwa" 
— powieść filmowa).

W dziedzinie poezji na pierwszy 
' plan.wysuwają się poematy na temat 
współczesnego życia na Śląsku, a 

1 mianowicie: „Zwykły dzień" Ale- 
| ksandra Baumgartena oraz „Spół- 
I dzielnia nad jeziorem" Jana Barano- 
I wieża. Ten ostatni poemat wydano 
I przez centralną instytucję wydawni- 
' czą (wyróżnienie to spotkało po raz 
pierwszy pracę śląskiego poety).

W okresie wyborów do Sejmu 22 
pisarzy śląskich napisało cykl repor- 

w Peters- taży o śląskich laureatach nagród 
.. .. i państwowych, które wyszły w for­

mie książkowej nakładem Państwo­
wych Wydawnictw Technicznych pt. 
„Nasi laureaci" w ilości 10 tys. eg­
zemplarzy.

W 1952 r. Oddział Katowicki ZLP 
poza wspólnie z Krakowskim Od-

Wypafl* zaznaczyć, że wbrew pozorom 
książka*), której fragment zacytowali­
śmy, nie jest bajką dla młodocianych, ani

I dta dzieci do lat... 60.
l w swoim czasie — ściślej mówiąc w 
I XIII wieku (sic!), gdy pojawiła się ona 
, w druku (w Chinach już wówczas znano 

eebnikę drukarską) — wywołała ona
. Dzięki zawartym wdawać własny organ, kwartalnik I ,vft.lkie wzt,irzpnie. ------- —

„Śląsk Literacki , o bogatej i na wy- । pjej pierwiastkom satyry społecznej spot- 
sokim poziomie S’tojaccj treści. V7re— imta się z uznaniem szerokich mas ludu 
SZCie Z ciekawych wydawnictw na- ’ eh.ń.kiego. Traktuje cna bowiem o nie- 
leżałooy wymienić jeszcze przeszło ^p^^ą^^Hwości w dawnych. (feudalnych) 
300-stronnicowy kalendarz Ziemi O-i 
polskiej na rok 1953, wydawnictwo i 
nawiązujące do prawie stuletniej t 
tradycji na Śląsku Opolskim. Obok ■ 
utworów klasyków i pisarzy polskich ’ 
spoza Śląska, jak Z. Nałkowskiej i j 
J. Wiktora, umieszczono tam utwory 
A. Baumgartena, J. Brzozy, A. Go- ' 
rywody, R. Hajduka, Z. Hierowskie- i 
go, E. Imieli, J. Kani (ludowy pisarz ' 
Opolszczyzny), B. Lubasza, G. Mor­
cinka, E. Naganowskiego, V7. Szew­
czyka, Rafała Urbana (chłopa pisa­
rza), A. Widery i Wl- Żelechowskiego.

Mimo tych niewątpliwie znacznych 
sukcesów oraz pewnych osiągnięć or­
ganizacyjnych (podniesienie liczby 
członków do 49, objęcie opieką Koła 
Młodych w Opolu), dyskusja nad 
sprawozdaniem Oddziału Katowic­
kiego ZLP wykazała jeszcze wiele 

। niedociągnięć, jak np. rozpraszanie 
I się na pracę drugoplanową. Dużo też 
uwagi poświęcono w dyskusji zada- 

I niu krytyki. Zarysowały się dwa od- 
! rębne poglądy — jeden domagający i 
I się od krytyki życzliwości i porno- literatury chińskiej, doczekały 
1 cy dla młodych autorów, drugi — 
uważający nawet najbardziej bez­
względną i ostrą krytykę za dopusz­
czalną, a nawet pożyteczną.

Na przewodniczącego zarządu od- 
' działu wybrano ponownie Gustftwa 
I Morcinka. Mag

I Chinach,- o ucisku i podarkach. Naród 
nie był bierny wobec wyrządzanej mu 
krzywdy, przeciwnie, najszlachetniejsze 

• jednostki stworzył?’ tzw. Bandę Spra« 
I wicdliwych Zbójców, która zabijała nie- 
| nawilżonych przez naród administrato- 
i rów i starostów prowincji oraz wykrada- 
• la ze skarbców dnbra, zwracając je ich 
właścicielom. Nic dziwnego, że powieść 
ta została przez mandarynów wycofana 
z życia publicznego.

Powieść, jako rodzaj literacki powsta­
wała w Chinach na marginesie oficjalnej 

! literatury, która składała się jeszcze do 
niedawna z koufucjańskich traktatów 
obyczajowo - filozoficznych, dzieł histo- 
rvezno - opi«owych. z roezii i essay‘ów. 
Powieść rodziła się w formie żywej opo­
wieści, rrreważute przekazywanej przei 
mnichów buddvi-k;rh ’udowi. Stąd jej cha­
rakter ba*niown-mnr^l’za1crski, chociaż 
element' ♦'aśninwe s,nżyły tylko dla 
”wvni?kionia pewnych nrawd moralnych 
i — jak w tym wypadku — społecznych.

..Opowieści znad rzeki**, stnre arcydzieło 
się dotąd 
na języki 
— to pol- 
Romano-siei. cJokon&ny 

wieź.

’••artv przekład 
przez F’p-’porp

HENRYK WAN.

•) Opowieści
.Czytelnik, “ Warszawa

rzek
1952.
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Według oficjalnych danych rządu 
francuskiego utopiono w walce z 
Vietnamem dotychczas „tylko" 
1.280 miliardów franków! W rzeczy­
wistości jednak koszty „brudnej" 
wojny są daleko wyższe, stanowiąc 
jedną z walnych przyczyn trudności 
finansowych Francji. Pieniądze te 
w dosłownym słowa znaczeniu uto­
piono, bo ostateczny wynik zmagań 
imperialistyczno-kolonizatorskiej kii 
ki z narodem broniącym swej słusz­
nej sprawy wydaje się już teraz 
przesądzony na korzyść bohater­
skiego Vietnamu.

Naród vietnamski wzbudza po- ■ 
dziw i szacunek. Zważywszy okrut­
ne metody sankcyj stosowane przez 
francuski korpus ekspedycyjny, w I 
którym walczy sporo hitlerowców! 
w charakterze członków Legii Cu-i 
dzoziemskiej, aż dziwić się wypada j 
więcej niż humanitarnemu trakto- i 
waniu francuskich jeńców przez ■ 
wojska Ho-Szi-Mina.

Henri Eloy, były jeniec armii viet- ■ 
namskiej gen. Giapa, po powrocie 
do Francji opowiedział przedstawi­
cielom prasy paryskiej wzruszające 
szczegóły o nader ludzkim trakto­
waniu przeciwników, którzy znaleźli 
się w ręku oddziałów vietnamskich. 
Relacja jego rzuca ponadto również 
ciekawe światło na społeczną i kul-! 
turalną pracę narodu, który nie u- ! 
kończywszy jeszcze swej walki wy- • 
zwoleńczej, dźwiga się na wszyst-1 
kich polach życia.

„Żyliśmy — oświadcza H. Eloy —i 
W pośrodku narodu vietnamskiego.

Uderzyła mnie jego szlachetność, a 
obok tego jego wola postępu i nie­
podległości". Porównując stosunki 
w okupowanym przez Francuzów 
Saigonie z tym co widział na tere­
nami wyzwolonych, zrozumiał H. 
Eloy, skąd Vietnam czerpie siły do 

i walki.
I „Zwiedziłem — powiada — żłob­
ki, szkoły, ośrodek szkolenia pielęg- 

[ niarek. Dzieci nie wałęsają się po 
ulicach, uczą się czytać, pisać i li­
czyć. Zajmują się nimi komitety 
opieki szkolnej".

Wysiłek wszystkich zmierza do te­
go, aby przyspieszyć zwycięstwo. 
Żołnierz pomaga chłopu — nie tylko 
w jego pracach na roli. A więc w 
walce z analfabetyzmem właśnie 
wojskowi przyswajają ludności 
pierwsze elementy czytania i pisa­
nia. Obserwowałem, jak w poblis­
kiej chacie codziennie zbierali się 
starcy, którym prosty żołnierz u- 
dzielał nauki czytania. Ich powolne 
postępy, ich jąkanie się początkowo 
mnie denerwowało. Później zrozu­
miałem, jak silna wola nauki oży­
wia tych starych wieśniaków. I za­
pominałem wtedy, że sylabizowali 
z dziecięcą mozolnością".

Francuz-jeniec podziwiał posta­
wę młodzieży vietnamskiej. Nie­
zdolni jeszcze do noszenia broni z 
zapałem wykonywali wszystko co 
mogli, gdy chodziło o odbudowę 
zniszczonych wiosek. Chłopcy ry­
walizowali pod tym względem z 
dziewczętami.

Doniosła rola książki
w walce o socjalistyczną przebudowo wsi
Krajowy Zjazd Spółdzielczości 

Produkcyjnej, który odbędzie się w 
Warszawie w dniach 21 i 22 lutego 
br. będzie wielkim wydarzeniem w 
naszym życiu społecznym i gospo­
darczym. Podsumuje on dotychcza­
sowe osiągnięcia naszej młodej go­
spodarki zespołowej oraz wytyczy 
dalszą drogę rozwojową chłopstwu

pcrtaż, który potrafi dotrzeć z wła­
ściwą, odpowiednią książką bezpo­
średnio do rąk indywidualnego chło­
pa pracującego i rolnego robotnika,] 

, pov inien wydatnie przyczynić się do i 
। uspołecznienia gospodarki wiejskiej ’ 
i dalszej aktywizacji spółdzielczości । 
rolniczej.

Relacje H. Eloy, które zaczerpnę­
liśmy z francuskiego pisma „Regards" 
trzeba jeszcze uzupełnić kilku in­
formacjami. A więc walka z analfa­
betyzmem, haniebną spuścizną po ko 
lonizatorach, jest ambicją całego 
narodu. W prymitywnych warun­
kach przyswajają sobie sztukę pisa­
nia i czytania 5 letnie dzieci i 70- 
letni starcy.

Stworzono szpitalnictwo i gęstą 
sieć służby zdrowia, przy czym le­
karze i farmaceuci vietnamscy do­
konali wprost cudów, aby przezwy­
ciężyć niesłychane trudności. Obok 
wielu innych leków fabrykuje się 
również penicylinę. Na terenach 
kontrolowanych przez rząd Ho Szi 
Mina od wybuchu wojny nie stwier­
dzono żadnej epidemii.

Niszcząc w r. 1945 tamy ochrania­
jące pola ryżowe i nękając ludność 
ogromnymi rekwizycjami japońscy 
okupanci doprowadzili do tego, że 
kraj stał przed ruiną ekonomiczną, 
a ofiarą klęski głodowej padło wów­
czas prawie 2 miliony ludzi. Mimo 
wojny rząd Ho-Szi-Mina rozwinął 
nadzwyczajną aktywność, aby za­
pobiec na przyszłość podobnej kata­
strofie. Zlikwidowano odłogi, roz­
szerzono uprawę ryżu, soi, kukury­
dzy, ziemniaków. Odbudowano i u- 
mocniono tamy, zdobyto nowe 
tereny pod uprawę. Mimo blokady 
przez korpus ekspedycyjny aprowi­
zacja ludności i wojska jest dosko­
nale zabezpieczona.

Ruch narodowo-wyzwoleńczy idzie 
w Vietaamie w parze z wyzwole­
niem społecznym. Konstytucja 
Vietnamu wyraża dążenia demo­
kracji ludowej, gwarantując równe 
prawa polityczne wszystkim oby­
watelom bez względu na płeć, wyzna 
nie, pochodzenie etniczne. Szczegół-1 
ne znaczenie miało w kraju azjatyc­
kim nadanie praw politycznych ko­
bietom. Dopiero ocena przemian 
społeczno-politycznych, które doko­
nują się w Vietnamie, pozwala nam 

rozumieć ogromną dynamikę 20- 
milionowego narodu od 10 lat zwy­
cięsko -stawiającego czoło zakusom 

okupantów. I. M. P.

Musimy dobrze znać wszystko
co budujemy wspólnym! sJami

fłozu>ignanie ^onhur»u fRF*
p. n. „Perspektywy rczwoin Pilskiej Rzeczypsssolitej Ludaweś*

Konkurs nasz, mający na celu spo­
pularyzowanie przyszłych lub już 
powstających obiektów naszej go­
spodarki formalnie został zakończo­
ny. Pcdajemy dzisiaj ostateczne wy­
niki oraz kilka danych statystycz­
nych.

Zastanówmy się jednak najpierw
nad tym, czy konkurs nasz spełnił dwóch listów.
swe zadanie. i G1- ‘

częściej, winny jednak być trochę 
łatwiejsze".
Wypowiedzi tego rodzaju wpłynęło 

dużo, mamy więc prawo przypusz­
czać, że cel swój osiągnęliśmy. Z bra­
ku miejsca musimy ograniczyć się 
do ogólnego omówienia konkursu. 
Zacytujemy jeszcze tylko fragmenty

Oto fragmenty kłopotliwego dla
Musimy sobie szczerze powiedzieć,1 nas listu (Suchary, poczta Nakło po- 

że konkurs nasz był pewnego rodzą- wiat Wyrzysk). „Jestem bardzo za- 
ju egzaminem. Egzamin ten wypadł smucony, że nie mogę tego konkursu 
pomyślnie. Społeczeństwo nasze, rozwiązać. Nie wiem co to są ko- 
włączone w twórczy nurt pracy nad lumny i kupon. Kochana Redakcjo, 
rozbudową naszego kraju, .__
ogół dobrze zorientowane w perspek-; . .
tywach rozwoju naszej gospodarki! zefWisniewski .
narodowej I Kochany Joziku! Nie martw się

__ , ’ . , .... . .. . I zbytnio. Kłopoty Twoje są zmar-Trudno byłoby dzisiaj znalezc oby-! twieniem młodości Jeśli będziesz 
watela, który nie znałby takich nazwjchciał brać udział w naszym następ_ 
jak Nowa Huta, Rejowiec, Wierzbi- konkursie, to zwróć się do 
ca, Jaworzno? Znają je wszyscy, Twoich Rodziców lub Twojego nau- 
1 znają me dlatego tylko, ze pisze się iel a na Ci pcmogą.
o nich w prasie codziennej, ze mówi — - - - ..... . . .
się o nich w radio. Nazwy te są sym-! 
bólem naszej pracy dla Ojczyzny, są!
symbolem pokojowego budownictwa przysłać 2 pary łyżew nr 22 i nr 25 -- J—J — . . KTio- ;----------------------“. ... --  SIUegUWK-1 ellLHJ lUUUWM . — X\ie-
kiem, który wyrasta z pracy wszyst-| sf-efy o przydziale nagród decyduje... 
kich Polaków: kobiet imęzczyzn, do- komisyjne losowanie.

A teraz o samym konkursie. Ogó-

.jest na męczyłem się cały dzień, aby ten 
konkurs zrozumieć. Mam łat 9. Jó-

I Wśród licznych listów znalazł się 
| również jeden z konkretnym życze­
niem: „Za dobre rozwiązanie proszę

na drodze do socjalizmu, są pomni-, ś;iegówkł albo lodówki-

rosłych i młodzieży. Praca nad roz­
wojem Polskiej Rzeczypospolitej Lu ___
dowej jest obowiązkiem, który spał- łem wpłynęło 3627 rozwiązań kon- 
niamy w myśl zaleceń programuj ■ ■_
wyborczego Frontu Narodowego. h 92 błędnych i 126 niekompletnych.

Przytoczymy tu kilka wypowiedzi 1 Czym tłumaczyć stosunkowo wysoki 
uczestników konkursu. 1 procent odpowiedzi nieważnych?

. kursowych, w tym 64 nieważnych 
| i 92 błędnych i 126 niekompletnych.

: procent odpowiedzi nieważnych?
Oto co pisze zdobywca II nagrody 

Ludwik Greń z jednostki wojskowej 
w Bydgoszczy:

„Konkurs jest bardzo ciekawy, 
gdyż chcąc go rozwiązać trzeba pil­
nie śledzić rozwój gospodarki na­
rodowej, określonej programem 
wyborczym Frontu Narodowego. 
Obowiązkiem każdego obywatela 
Polski jest znajomość czołowych 
obiektów gospodarczych Polski a 
konkurs Wasz w dużej mierze do
tego się przyczynił".
Podobne zdanie wypowiada pra­

cownik fizyczny Państwowego Bro­
waru w Koszalinie, Zenon Siegieda:

„Należy nadmienić, że ogłoszony 
konkurs jest dość trudny tylko dla­
tego, że przy takim tempie budow­
nictwa, jakie prowadzi nasz kraj, 
trudno jest znać i zapamiętać 
wszystkie obiekty, pomimo, że 
wielkie budowle są szeroko oma- i 
wiane na łamach prasy codziennej.

Nie kto inny jak my, robotni­
cy — pisze dalej nasz Czytelnik — 
wznosimy wspólnymi siłami nasze 
dzieło, Polskę Ludową, aby pięknie 
rosła i była silna. Dlatego też uwa­
żam, że konkurs był bardzo poży­
teczny, ponieważ wzbudził zainte­
resowanie szerokich mas budow­
nictwem socjalistycznym. Konkur­
sy takie winny być drukowane

I Tylko tym, że Czytelnicy nadsyłali 
nam często rozwiązanie konkursu na 

, dużych arkuszach papieru zapomina­
jąc o dolepieniu kuponu konkurso­
wego, co stanowiło warunek konkur- 

j sowy. Na przyszłość więc prosimy 
' o pilniejsze przestrzeganie reguł kon- 
l kursowych.

A oto lista zwycięzców i wykaz 
nagród, które przypadły im w udzia­
le w wyniku losowania:

I NAGODA — porannik: Wiktoria Sta­
niszewska, Gniezno, Konopnickiej 1 m 1.

II NAGRODA — wiatrówka: Ludwik 
Greń, Bydgoszcz, Jedn. Wojskowa.

III NAGRODA — maszynka elektrycz­
na: Ryszard Pella, Zakrzewo 3, pow. Zlo­
tów, woj. koszalińskie.

IV NAGRODA — „Potop": Lucjan Go­
łaszewski, Pasłęk, Liceum Ogólnokszt. 
ki. IXa.

V NAGRODA — wiersze Kochanowskie­
go: Stefan Chojnacki, Białośliwie, pow. 
Wyrzysk.

Od VI—XV NAGRODY KSIĄŻKOWE — 
Jerzy Hyska, Sopot, ul. Poniatowskiego 
nr 2 m. 2; Leonard Pruszewicz, Inowroc­
ław, ul. Staszica 19 m. 6; Małgorzata 
Chrapkowska, Bydgoszcz, ul. Pułaskiego 
nr 19: Kazimierz Kłopotek, Inowrocław, 
ul. ZMPB nr 4; Urszula Kotlarek, Byd­
goszcz, ul. Siemiradzkiego 1; Urszula 
Stoińska, Bydgoszcz, ul. Lubelska 26 m. 2; 
Władysław Augustynowicz, Toruń, Sien­
kiewicza 35; Janusz Schwarz, Poznań, uL 
Pogodna 40: Stanisław Łącki, Kiełczygło­
wy, pta Kiełczygłowy, pow. Miastko, 
woj. koszalińskie; Krystyna Niestrawna, 
Jarocin, ul. Dąbrowskiego 9.

Nagroda odbierać można od czwartku, 
12 bm. rw redakcji IKP. Zamiejscowym 
nagrody wyślemy pocztą.

mało- i średniorolnemu, w walce o 
socjalistyczną przebudowę wsi pol­
skiej.

Zjazd poprzedzany jest powiato­
wymi naradami aktywu spółdzielczo- ; 
ści produkcyjnej, które dostarczą bo- ' 
gatego materiału w zakresie dotych- ; 
czasowych osiągnięć i doświadczeń; 
spółdzielczości produkcyjnej, pozwo­
lą wysunąć własne wnioski i uzgod­
nić projekty dalszej aktywizacji i ko­
lektywizacji rolnictwa, które wybra­
ni delegaci przedstawią na Zjeżdzie 
Krajowym.

W bieżącym i następującym po na­
radach i zjeżdzie — okresie, w po­
pularyzacji tej idei wielką rolę ode­
grać może dobra, fachowa książka.

Antkiewicz

KADHA W hlłł/UĘ (,

Fachowa książka to nie tylko co­
dzienna pomoc w pracy zawodowej, 
ale również nauczyciel i doradca po­
zwalający rozszerzać, zarówno wie­
dzę fachową, jak i światopogląd czy­
telnika. W walce o socjalistyczną 
przebudowę wsi polskiej potrzeba 
nam nie tylko aby chłop pracujący 
był dobrym rolnikiem, ale aby był 
on również w pełni świadomym oby­
watelem, który może ocenić wartość 
gospodarki zespołowej oraz propago­
wać ideę uspołecznienia gospodarki 
wiejskiej.

Książka o tematyce rolniczej jest 
potężną bronią w walce o socjali­
styczną przebudowę wsi polskiej, 
szczególniej zaś ta, której treść mó­
wi o doświadczeniach przodującej 
gospodarki w Związku Radzieckim.

Dlaczego akurat w kratkę, a nie w.... 
kolorze jednolitym?

Otóż z tym jest — przyznaję — pewien 
kłopot. Przygotowani do występu czo­
łówki bokserów polskich operowaliśmy 
normalnymi kategoriami pojęć (od mu­
szej do ciężkiej): nareszcie boks! W do­
brym wydaniu, prawdziwy boks. Nieste­
ty! Spotkał nas zawód. Tym większy, iż 
wiatr od morza na wysokości Sopotu sy­
gnalizował na cały kraj zwyżkę formy 
u kadrowiczów. 
bydgoskim trudno ją 

tylko z uwagi na nieprawdopodobny tłok 
w’ hali. Powie ktoś: przeciwnik był zbyt 
słaby. Inny znowu — dla kadry był to 
tylko ostry trening.

Zgoda! Nawet jednak w meczu, potrak­
towanym nota bene przez część obozowl- 
czów na wpół serio, mieliśmy prawo 
oczekiwać czegoś więcej. Nadmierne 
oszczędzanie się, brak właściwej dynami­
ki, stosunkowo słaby poziom zaawanso­
wania technicznego, nie nastrajał opty­
mizmem, a raczej minorowo. Zwłaszcza, 
iż na ring bydgoski patrzyliśmy mimo- 
woli z perspektywy mistrzostw Europy. 
Przecież już za kwartał skrzyżują ręka­
wice w Warszawie największe potęgi 
pięściarskie kontynentu.

Oczywiście, chcielibyśmy wśród najlep­
szych widzieć jak najwięcej naszych za­
wodników. To jest chyba zrozumiałe. 
Zresztą nie mówimy tego na kredyt. Za­
wodnicy nasi, otoczeni troskliwą opieką, 
przygotowują się w idealnych warunkach 
do majowej batalii. I dlatego teraz 
wszystko zależy już od nich. Czy ujrzy­
my

Tymczasem na. ringu 
było dostrzec. Nie

ich przepasanych szarfami mistrzow-

„Dom Książki" w bieżącym okre­
sie, przy pomocy organizacji maso­
wych, wzmaga kolportaż książki o । 
tematyce rolniczej. Książka winna | 
docierać do każdej spółdzielni pro- I 
dukcyjnej, do każdego PGR. do każ­
dej gromady i zagrody pracującego I 
ch'opa i trafiać bezpośrednio do je- | 
go rąk. Dobrze zorganizowany kol-'

Piórkowski

skimi, czy też podzielą los wyeliminowa­
nych.

|>ądźmy szczerzy. Po tym, co kadra za- 
produkowała w Bydgoszczy (poza 

nielicznymi wyjątkami) daleka jeszcze 
jej droga do laurów. Kto wie, czy przez 
kwartał zdołają ją wszyscy przebyć. A 
co ważniejsze: czy na mecie staną u 
szczytu formy. Tych wątpliwości nie za­
mierzamy bynajmniej ukrywać. Mamy 
pełne zaufanie do planu szkoleniowego,

Kruża

opracowanego przez radę trenerów z Fe­
liksem Sztamem na czele. Wydaje nam 
się jednak, iż nikła ilość spotkań z po­
ważniejszymi przeciwnikami (nie krajo­
wymi), innymi słowy: brak właściwych 
egzaminatorów, może łatwo zakończyć się 
rozczarowaniem. To, jakie spotkało nas 
na ringu bydgoskim — można jeszcze 
częściowo usprawiedliwić. W maju — bę­
dzie już za późno.

★
'i 12 bokserów kadry niewątpliwie na 

pierwszą lokatę zasłużył Stefaniuk.

PińskiJustka

Stefaniuk Cozas

ta, czy Klimeckiego 
ny...

Grzelak 
błyskawicznym 

w ringu

Drogosz
Zaimponował spokojem i 
refleksem. Gdyby tak jeszcze 
potrafił chodzić jak „kogut", a nie na 
sztywnych nogach — zwiększyłby sku­
teczność ciosów, słowem — byłby trudny 
do pokonania nawet -na ringach zagra 
nicznych.

podobał sie również Krawrczyk. Walczy 
stylowo, a przede wszystkim każda jego 
akcja ma pewną myśl. Pojedynek jego z 
Pińskim przypominał co prawda walkę

cieniów. Obaj kadrowicze solidarnie mar­
kowali bowiem wymianę ciosów.

Nowak W. i Piórkowski, to niewątpli­
we talenty. Drogosz natomiast nie umie 
walczyć z mańkutami. Zanim „rozszyfro­
wał" Nowaka Zb. upłynę) o ok. 
rund. Stanowczo zbyt długo. 

Co jest z Chychłą?
Pytanie dosyć kłopotliwe. Z dawnych 

zalet pozostała mu szybkość. Mistrz olim­
pijski walczy jednak nadal odkryty, in­
kasując nieprzyjemne ciosy. (Mańkut 
Derkowski dał mu się solidnie we znaki). Chychła

Unikając zwarć, Chychła zapominał o a- 
takowaniu korpusu, w rezultacie nie jest 
jeszcze ta destruktywna maszyna, której 
naporu nie wytrzymywali przeciwnicy dłu 
żej od dw’óch rund. A więc Chychła: na­
dal wielka niewiadoma i mimo wszystko 
— wielka nadzieja.

Kruża — to już chyba definitywnie mu­
zyka przeszłości, natomiast reprezentan­
ta Justke zdeklasował nieznany bliżej 
Kanka, mający na swym koncie dopiero 
35 wralk. O Cozasiu trudno powiedzieć coś 
konkretnego.

Pozostało dwóch najcięższych. Grzelak 
był niewątpliwie zdumiony oporem i od­
wagę „średniaka" Dampca. Pięściarz po­
morski odgryzał mu się dzielnie, nie ma­
jąc respektu dla mistrza Polski. Nasza 
waga półciężka nr 1 przy swoich zaletach 
nadal nie grzeszy siłą ciosu.

I wreszcie Węgrzyniak, 
niewiele, ale materiał

Węgrzyniak

Nowak W.

niewątpliwie poważ-

Umie Jeszcze 
na następcę Piła-

Krawczyk

★
W sumie: kontrolny egzamin kadry nie 

wypad! zachwycająco. Dostarczył nam 
jednak wiele cennego materiału obserwa­
cyjnego. Od tego, w jaki sposób zostanie 
on wykorzystany — uzależnione są nasze 
szanse na ringu warszawskim. Czasu po­
zostało mało. Mistrzostwa Europv za pa­
sem. (Tekst — H. R., rysunki E. Hejdaka)
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Bada zakfc&m zamarzła
Czy siedzenie 

zimą w nieopalo- I 
nym, przypomi- I 
nającym lodówkę 
pomieszczeniu na- i 
leży do przyjem­
ności? Nie!

A jednak pra­
cownicy Bydgo­
skich Zakładów 
Metalowych Prze­

mysłu Terenowego przy ul. Kcyń- 
skiej 35 muszą — chcąc nie chcąc — 
powiedzieć: tak. Już od 30 ub. mie­
siąca muszą z konieczności zaży­
wać tej „przyjemności" bowiem Dy­
rekcja i Rada Zakładowa BZMPT... 
zamarły i nie postarały się o koks. 
Z kolei robotnikom tłumaczą, że to 
wina... mrozów.

A nam się wydaja, że winien jest 
kto inny (Szach).

TaMck wiece]

15 gramów wódki, to stracona i roboczogodzma 

580 pacjentów leczy się 
z nalotu piiaństwa j
Z nadmiernym używaniem alkoholu walczymy już od dłuższego czasu. 

Człowiek pijący alkohol okrada samego siebie i swoją rodzinę; wyda­
jąc pieniądze na wódkę obniża stopę życiową rodziny. Wiedzą o tym do­
brze nieszczęśliwe żony alkoholików, które z trudem dostają od swych 
mężów skromne sumy na utrzymanie domu, podczas gdy oni przepijają 
w większą część swych zarobków.
W Bydgoszczy walkę z alkoholem 

prowadzi Społeczny Miejski Komitet 
Walki z Alkoholizmem. Akcja walki 
z alkoholizmem na terenie naszego 
miasta ożywiła się w ostatnich mie­
siącach dzięki zorganizowaniu tygod- 
dnia walki z alkoholizmem pod na-

zwą „Tydzień trzeźwości"
W czasie trwania „Tygodnia" w 

wielu zakładach pracy i szkołach 
wygłaszane były pogadanki i prelek­
cje przez prelegentów TWP i dzia­
łaczy społecznych Miejskiego Komi­
tetu Walki z Alkoholizmem. Przy

Krótkie spięcia

3 rursdy
Środa 4 luty. Godzina Iż,15. Przed , 

dworcem bydgoskim spaceruje 
zniecierpliwiony wiceprzewodni­

czący Sekcji Bokserskiej WKKF Byd­
goszcz — mgr Kocoń.

— Czekacie na kadrowiczów?
— Nie tylko na nich. Denerwuję się 

brakiem autobusu. Miał zajechać przed 
dworzec na godzinę K. Tymczasem jest 
już 12.20, a autobusu jak nie ma, tak nie 
ma. Za kilka minut nadejdzie pociąg...

♦

z Kadrą
łl ytykając błędy organizacyjne, niei 

zamierzamy pomniejszyć sukcesu I 
propagandowego imprezy. Przyspo-i

Po chwili jestem na peronie. Cheę 
rozmawiać z zawodnikami, wy stu- .

e- *- On z> rAl M IZ7 1‘47 C 1 ——

M
SSuszne zarządzeni

I arządzenie Ministra Handln 
® Wewnętrznego z dnia 21 pa­

ździernika 1952 r. dotyczące zwro­
tu wzgl. wymiany reklamowanych 
towarów nie zawsze jest w skle­
pach przestrzegane. A przecież za­
rządzenie to określa bardzo wyra­
źnie terminy i sposób zwrotu lub 
wymiany reklamowanego przed­
miotu, tj. 4 dni po stwierdzeniu 
wady towaru, a najpóźniej w 6 ty­
godni od dnia jego nabycia. Klient 
otrzymuje albo natychmiast inny 
przedmiot, albo zwraca mu się pie­
niądze. Może reklamowany przed­
miot złożyć w depozycie w celu 
wymiany go w fabryce. W tym 
wypadku wymiana nastąpić musi 
najpóźniej w 40 dni od dnia zwro­
tu reklamowanego towaru. Oczy­
wiście reklamować wolno jedynie 
w sklepie, w którym towar został 
nabyty.

Zarządzenie to całkowicie zabez­
piecza interesy kupujących. Idzie 
teraz wyłącznie o to, by przestrze­
gane było skrupulatnie przez 
wszystkich sprzedawców. (ch)

zakładach pracy powstało kilkanaście 
nowych kół do walki z alkoholiz­
mem. Raz w miesiącu odbywają się; 
zebrania Miejskiego Komitetu do 
Walki z Alkoholizmem z udziałem 
przewodniczących rad zakładowych i 
przedstawicieli zakładowych komite­
tów do walki z alkoholizmem. Na ze­
braniach tych frekwencja jest jak do-

i tychczas niedostateczna. Świadczy , to 
o tym, że jeszcze wiele zakładów

: pracy na terenie Bydgoszczy mało 
i docenia akcję walki z pijaństwem.

Jak dotychczas na odcinku walki 
z alkoholizmem na naszym terenie 

I dobrze pracują Zw. Zaw. Prac. Bu­
dowlanych i Zw. Zaw. Prac. Kolejo­
wych, które zorganizowały szereg 
pogadanek i odczytów na ten temat.

Miejski Komitet Walki z Alkoho­
lizmem utrzymuje ścisły kontakt z 
Wojewódzką Przychodnią Przeciw­
alkoholową, do której kierowani są 
nałogowi alkoholicy na leczenie. O- 
becnie Przychodnia leczy 580 pa­
cjentów.

Akcję walki z alkoholizmem nale­
ży prowadzić konsekwentnie aż do 
zlikwidowania zjawiska nałogowego 
pijaństwa, gdyż stwierdzono, ze 15 
gramów wypitej przez alkoholika 
wódki niszczy jedną godzinę pracy. 
Obliczono, że w 1947 r. na skutek 
wzmożonej konsumpcji alkoholu 
stracono 3.500 mil. godzin pracy, 
czyli 450 milionów dniówek, co rów-] 
na się stracie 175 miliardów zł (w 
starej walucie) dla Państwa.

rzyła ona bowiem — dzięki oryginalnej • 
formie sprzedaży biletów — gospodarce 
narodowej kilka tysięcy kilogramów cen­
nego surowca w postaci makulatury. O 
tym nie wolno zapominać!

*
Na marginesie meczu Kadra — pomorze j 

uwidocznił się raz jeszcze w całej rot- i 
ciągłości brak odpowiedniego obiektu na . 
terenie stolicy Pomorza. Bydgoszcz po- । 
winna mieć wreszcie jakąś halę sportową. 
Bez niej nie do pomyślenia jest dalszy 
rozwój i popularyzacja sportu.

★

Otym co się działo na ringu — pl- 
szemy oddzielnie, natomiast kilka 
słów musimy poświęcić publicz­

ności. To, że sędzia ringowy Karski nie 
zdał egzaminu, podobnie zresztą jak część 
jego wychowanków z obozu kadrowiczów, 
nie upoważniało widowni do ciągłych 
krzyków i gwizdów. Inna rzecz, iż z po­
wodu zbyt wielkiej ilości sprzedanych bi­
letów (czyż maksymalna pojemność hali 
nie była znana?) temperatura na widowni 
istotnie była gorąca. Mimo to — co warto 
podkreślić — na sali panował wzorowy 
porządek.

® KOMUNIKATY ^1
CHOR „ARION". Dziś w niedzielę, 8 bm. 

o godz. 14.30 odbędzie się roczne walne 
zebranie chóru w Domu Drukarza przy 
uilcy Dolina 3. Obecność wszystkich 
członków obowiązkowe.

Zarząd Oddziału Miejskiego TPPR 
zwołuje na dzień 9 lutego o godz. 17 w 
Domu Kultury rozszerzone plenum Za­
rządu Oddziału z udziałem organizacji 
politycznych, masowych i przewodniczą­
cych kół towarzystwa.

Towarzystwo wiedzy Powszechnej or­
ganizuje w dniu 10 lutego br. (we wtorek) 
o godz. 19-tej w Pomorskim Domu Sztu­
ki odczyt na temat: „Humanizm — Wiek 
Odrodzenia". C'„„i y
tacjami tekstów Reja. Kochanowskiego, 
Modrzewskiego 
dramat, 
wygłosi 
skl. Po

chać uwag trenerów. Wreszcie —- 
pociąp wjeżdża na stację i momentalnie 
wpadają na mnie z wagonu F. Stamm w 
otoczeniu trenera Rinkego i inwalidy Nie- 
dżwieckiego. Oprócz mnie, przypadkowego 
„intruza", jakoś nikt nie byt poinformo­
wany o terminie przyjazdu kadry naro­
dowej ze zdobywcami medali olimpij- : 
skich Chychłą i Antkiewiczem na czele. 

Doprawdy, przykra niespodzianka. Za­
wodnicy mają niewyraźne miny. Sytuacja 
— co najmniej kłopotliwa.

1 _ Czekają na was przed dworcem. (O
autobusie dyskretnie milczą).

Przed dworcem — konsternacja. Auto­
busu nie ma. Taksówek również. Pozostał 
zatłoczony tramwaj. Chłopcy ładują się 
jak mogą, pomagając sobię niejednokrot­
nie rękoma bez... rękawic.

♦

Po raz drugi ujrzeliśmy bokserów 
wieczorem. Zanim jednak znaleź­
liśmy się na sali trzeba było 

przejść... drogę męki. W oficjalnym spi- 
i sic ulic bydgoskich nie znajdzie.cie jej. 
' Nazwę tę przybiera ulica Dwernickiego 
! jedynie w okresie wielkich imprez spor- 
! towych. Mimo dużego wysiłku organtza-

■ postawienia dodatkowych barier, nie uda­
ło się uniknąć zgrzytów przy wejściu.

i Najbardziej poszkodowani byli ci, którzy 
i z biletami w ręku odeszli od., zamknię- 
| tych drzwi. Organizatorzy dotrzymali bo- 
' tińem słowa. Punktualnie o godz. 19 ząm-

-....................-
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laturę.

Do niedawna 
listonoszem ob­
sługującym teren 
ul. Królowej Jad­
wigi, był osobnik 
lekceważący swe 
obowiązki służbo­
we w sposób 
wprost karygod­
ny. Na liczne za­
żalenia mieszkań­

ców tego rejonu 
niesumienny listo­
nosz został „wy- 
cofany z Obiegu . I tor^Wi zwiększonej liczby porządkowych, 

Obecnie reprezentantem Poczty 
w tym rejonie jest listonosz, speł- , 
niający swą służbę nadzwyczaj su- i 
miennie i ofiarnie. Pogodny i do- | 
wcipny, bystry i uczynny — mimo 
niemłodych nóg ochoczo biegnący 
po licznych schodach — oto sylwet­
ka człowieka, cieszącego się ogólną 
sympatią mieszkańców wspomniane­
go rejonu.

„To i owo" 1 
wzorowemu listonoszowi uznanie.

(Ch)

wraz z nimi wyraża iPjęrwszy
młodzieżowego

Basea plywaskl w lóiatarze teatrzyku kukiełkowego

Kto może ubiegać się 
olurystycznąOdznakę Kajakową |

Zarząd Okręgu PTTK Bydgoszcz prosi 
wszystkie zrzeszenia sportowe i wszyst­
kich niezrzeszonych, którzy brali udział 
w zeszłorocznych spływach a dotychczas 
nie zgłosili wniosków o przyznanie im 
Turystycznej odznaki Kajakowej (TOK), 
aby uczynili to w terminie do 15 lutego 
1953 r.

W zbiorowych zgłoszeniach należy po­
dać oddzielnie spis ubiegających się o 
brązową TOK i oddzielnie wykaz ubie­
gających się o odznakę srebrną 1 złotą. 
Odznaki te przyznawane będą przez Ko­
misję. Turystyki Wodnej Zarządu Głów­
nego PTTK wg regulaminu byłego PZK.

। Kom. Społ. Turystyki Wodnej. Warunki 
uprawniające do przyznania brązowej 
TOK obniżone zostały o 50 proc.

Zarówno indywidualne jak i zbiorowe 
zgłoszenia uczestników z 1952 roku 
należy kierować do Zarządu Okręgu 
PTTK w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 14. 
Termin przyjmowania zgłoszeń upływa 
15 bm.

— Gdzia jest Wylangowskit
Niestety w miejsce wyznaczonego re­

prezentanta wagi ciężkiej musial w ostat­
niej chwili awansować do tej kategortt 
„półciężki" Uczyński, stawiając dzielnie 
czoła o 15 ks cięższemu Węgrzyniakowi.

*

Zbilansujmy: jeśli efekt sportowy ------------ --------- ...
występu pięściarzy kadry narodo-; natomiast odznaki brązowe przez Okr. 
wej w Bydgoszczy nie został w - ------ -------------

pełni osiągnięty, niewątpliwie iedn°*: 
przyczynił się do dalszej popularyzacji 
boksu na Pomorzu. Co więcej: występ 
czołówki bokserów polskich na ringu 
bydgoskim zapewnił pełne Pow°<lt,e’“® 
imprezie, organizowanejpbd 
,,Sportowcy włączają się do akcji zbtorK

się, jak i wszystkim

DZIŚ I

Odczyt ilustrowany recy-

_ w wykonaniu artysty 
Henryka Adamczyka. Odczyt 

prof. UMK dr Bronisław Nadol- 
odczycie film dźwiękowy.

Sportu
GWARDIA GRA ZE SPÓJNIĄ 

GRUDZIĄDZ
bm. o godz. 18 na lodowisku 
Zamojskiego odbędzie się inte- 

■ mecz hokeja na lodzie o ml- 
klasy wojewódzkiej pomiędzy 
drużyną miejscowej Gwardii

Dziś 8 
przy ul. 
resujący 
strzostwo 
pierwsza — . . 
1 Spójnią Grudziądz.

W meczu tym Gwardia wystąpi w swym 
najsilniejszym składzie z Sienkiewiczem 
w bramce oraz z Kucharskim, J. Brze- 
■skim, Kelmem, Miłkowskim i Wiśniew­
skim na czele.

.......................................... ...  ................................................ ....................... •........ ........

1 nastąpi wyspecjalizowanie się wyko­
nawców zgodnie z ich warunkami głoso- 
wyml. Sądząc po premierze spodziewać 
się można dobrego rozwoju nowego Tea­
trzyku Kukiełkowego. Życzyć by sobie 
należało, aby w dalszych przedstawie­
niach uwzględniono sztuki nie tak bez­
barwne ideologicznie, jak bajeczka M. 
Kownackiej. JotPe-

przedstawle-

licowe przed mikrofonem" 
pt. „Książka i pieśń" — 
opr. Anna Jachnina, 14-10 
Reportaż -wiejski pt. „Ja­
ki siew takie zbiory", 14.25 
„Kącik rolnika", 14.35 Me­
lodie do tańca, 14.55 Ra­
diowa Kronika Tygodnia, 
16.15 Ludwik van Beetho­
ven _ sonata księżyco­
wa 16.30 Audycja literac­
ka,’ 16.45 „Żądło mikrofo­
nu" (powtórzenie). 11-15 
Koncert rozrywkowy w 
wyk. ork. Rozgł. Bydg. 
Soliści: E. Raabe skrzyp­
ce 1 M. Relskl — wiolon­
czela. 22.30 Lokalne wia­
domości sportowe.

Fotoplastlkon: Louvre 
od godz. 16—23.

PONIEDZIAŁEK 
Pomorzanin: Droga na­

dziei (15.45 18 1 20.15).
Polonia: A po sobocie 

jest niedziela (17 i 19).
Orzeł: Na dnie (16 i 19).
Wolność: Śpiew jest 

pięknem życia (16, 18 i 20) 
Gryf: Ulica graniczna 

(17 i 19).
Bałtyk: Piotr I, ser. I 

(17 i 19).
Mir: nieczynne.
Rozmaitości: Przegląd

sportowy nr 4/53, — Na 
wielkiej budowie.

© dyżury
Dyżur nocny w godz. 

od 21 do 8: apteka nr 
101, ul. Armii Czerwonej 
14 (tel. 16-51) , apteka nr 
12, ul. Grunwaldzka 37 
(tel. 34-31).

Dyżury lek.-dent. 7 18 
bm. L. Przeniewski. Al. 1 
Maja 51 (godz. 15—17)

BYDGOSZCZ — TORUŃ
PROGRAM LOKALNY 

Niedziela 8 lutego 1953 r.
10.50 Audycja z cyklu 

.Robotnicze zespoły świet-

^TEATR
ZIEMI POMORSKIEJ
Niedziela: Stary Kawa­

ler (godz. 16 1 19)-
Poniedziałek: Pygmalion 

gościnny występ Państw. 
Teatru z Gniezna (g. IB), 
Stary Kawaler (godz. 19).

BAJ POMORSKI 
(w sali starego teatru 

przy ul. Grodzkiej):
Niedziela: Trzy poma­

rańcze (godz. 14 1 17).
Poniedziałek: Trzy po­

marańcze — dla szkół 
(godz. 17).

£>^K'NA
niedziela

Pomorzanin: Droga na- 
dziel (15.45 18 1 2015>-

Polonia: A po sobocie 
jest niedziela (17 1 19).

Orzeł: Wawrzyncowy sad 
(14.30, 15.45), zakazane
piosenki (17 11?).

Wolność: Śpiew jest
pięknem życia (16, 18 i 20)

Gryf: Dwaj panowie F 
(17 1 19). _

Bałtyk: Piotr I, ser. I 
(17 1 19).

Mir: As wywiadu (19).
Rozmaitości: Radziecki 

Turkmenistan (od 16—23).

Jotpe.
i Na inauguracyjnym przedstawieniu 
' Teatrzyku Kukiełkowego przy Technl- 
i kum Mechaniczno - Elektrycznym nr z 
1 przy ul. Grodzkiej był duży aplauz pu- 

:ią na uo- Micznoćcl szczelnie wypełniającej aulę, 
i? 1 7aw6wno mali jak i dorośli widzowiebasen ply- “ satySfakcj, śledzili sztukę M.

Kasi co gąski zgu- 
b Impreza młodzieżowa, zorganizowana w 
ramach zajęć świetlicowych pod kierun­
kiem prof. Dyczkowskiego i B. Znaniec­
kiej, zasługuje na uwagę. Przedstawie­
nie ma bvć powtórzone w całym szeregu 
szkół - także poza Bydgoszczą w związ­
ku z werbunkiem młodzieży do szkol 
technicznych.

Młodociani amatorzy wywiązali się 
zadowalająco zc swego zadania. Kukieł­
ki i pacynki sporządzone przez młouziez 
bvłv b. ładne i efektowne, aparatura tea­
trzyku zmontowana została pomysłowo. 
Babeczka zyskałaby jednak przez usunię­
cie pewnych dłużyzn. Należałoby również 
silniej wyzyskać muzykę jako ś8odek 
wiążący poszczególne obrazy. Kukiełki 
rysowałyby sie plastyczniej na tle spo­
kojniejszych dekoracji, a światłem nale- 

i żałoby operować wydatniej.
Te krytyczne uwagi nasuwają się dla 

I tego, że nowa placówka artystyczna za- 
i kreślą sobie amłiifne plany. Niewątpliwie 
w daiszveh nrzedstawienlach zespół mlo- 

I dych „kukiełkarzy" nabierze wprawy

Jest powszech­
nie wiadome, że 
bydgoszczanie 
„chorują" na do­
bry I 
wackt. Problem KownaCkiej pt. 
ten bardzo nie­
szczęśliwie roz­
wiązał... Oddział 
Drogowy Frez.
MRN. W jaki spo­
sób? Posłuchaj­
cie.
temu na ul. Dwor- 
posesji nr 52, wy-

Kilka miesięcy 
cowej naprzeciw 
konywano prace ziemne i z tego po­
wodu rozebrano chodnik. Kiedy 
prace zakończono, zasypano dziurę 
i... pozostawiono rozebrany chodnik 
własnemu losowi. Po deszczu po­
kaźnych rozmiarów dziura zapełnia 
się po brzegi woda, tworząc minia­
turowy basen. Sympatycy sportu 
wodnego przyjęliby z radością o- 
twarcie takowego, ale... nie na chod­
niku. (Szach).

KOMUNIKATY
SZCZEPIENIE OCHRONNE DZIECI PRZECIW j 
KRZTUSCOUl. Dla dzieci od 1—3 lat odbędą s:ę 
szczepienia przeciw kokluszowi we wszystkich Po­
radniach dla Matki i Dziecka w godzinach przyj­
mowania dzieci zdrowych — Poradnia D. Szczepie­
nia sa dwukrotne i odbywać sie będą w dniach. 
I-sze szczep, od 9—14.11. 53. II szczep, od 9—44.III. 
53. zwomisne od szczepień p/krztuścowych są , 
dzieci z podwyższoną temperaturą, gru. Ucą płuc I 
oraz dzieci, które przebyły koklusz. (13067k .

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
Wydział Zdrowia w Bydg, 

pracownicy poszukiwani]
PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH zatrudnia od za­
raz pomorskie Zakłady Garbarskie w Bydgosz­
czy, ul. Garbary 2-8. Zgłoszenia osobiste wraz z 
życiorysem i podaniem przyjmuje Dz.al Pe-^ 
rainy. _____ ___________ ____—
TAPICERÓW zatrudnia Bydgoskie Zakłady 
re przemysłu Terenowego — Bydgoszcz, ul. Gr dz- 
ka nr Iż. Zgłoszenia^ w Dziale Kadr.CL03. a 

GiToWNEGÓ^KSIRGOIYEGO zatrudni 
Rzcm-eiln'^ Snół-zielnla Pracy „ZAWÓR Bvo 
Soszez, Fordońska 66. ((1..967k

$ Malarstwo XIX w.
# Cechy bydgoskie 

oto wystawy 
które ujrzymy w muzeum

Muzeum im. L. Wyczółkowskiego 
w Bydgoszczy zwiedziło w ub. roku 
85.707 osób. Świadczy to o popular­
ności muzeum wśród społeczeństwa.

Jeszcze w bież, miesiącu ujrzymy 
w bydgoskim muzeum nową wysta­
wę malarstwa pt. „Realizm 
szczański w malarstwie polskim XIX 
wieku".

Ponadto Muzeum im. L. Wyczół­
kowskiego zamierza w bież, sezonie 
wystawowym zorganizować następu­
jące dwie ekspozycje: „Wieś w twór­
czości Leona Wyczółkowskiego" i 
„Cechy bydgoskie", (rek)

Zbiornica Surowców Wtórnych
Sp. Pr. ę» Byc'ikiiszczy 

zawiadamia P. T. dostawców, że z dniem 
8 litete 1953 r. wrzenesi sw«|| gł*w«5 sladzikę 

z iilicu Kowalskiej 8 

na ul. Artyleryjską 7-11
W ZRiąZMU » ------------- ----- - .r-

kulaturą) i złom prosimy doztarcz.-ć pod w. w. 
adresem wzgl- zgłaszać do odbioru

13031 k telefonicznie 31-44
Makulaturę oraz drobne dostawy od zbieraczy 

1 drobnych oosiadaczy przyjmujemy (odpadki użyt­
kowe 1 złom) w dalszym ciągu w punkcie skupu 

przy ni- hownlęklej S. teł. 41-49

FOTOGRAFA, dobra siłę 
poszukuję. Oferty IKP To 
ruń pod ..Fotograf" (08996

KOMINIARZA. ucznia 
starszego z dłuższa prak 
tyka przyjme natych­
miast. Storożyńskf. Kosza 
lin, ul. Zwycięstwa 167.

(13033k

WOŹNICA potrzebny do 
koni od zaraz. Dworcowa 
58 w podwórzu. (13055g

Dnia 5. II. 1953 r. zasnęła w Bogu moja ukocha­
na żona, matka 1 córka śp.

lanina Ciesielczuk
nauczycielka — przeżywszy lat 37.

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm. z kaplicy cmen 
tarza na Bielawkach o godz. 15.30.
13064) MĄZ, SYNEK I RODZICE

WYCHOWAWCZYNIĘ 
dwójga dzieci 
natychmiast 1 
małżeństwo.
24 Stycznia 16-17.

I zatrudni 
kulturalne 
Bydgoszcz. 

(13068

GOSPOSIA potrzebna do 
samodzielnego prowadze­
nia gospodarstwa domo-1 nwA 

maśrt^n"’ weeo na młynie. Zgłoszę- Nakle . szklarnia, -------------------- - - |Mow)

|| P0S4DY WbLHF j $

SZKLARZ-ramiarzpotrze-
I bnv od zaraz.
I Bydgoszcz. Długa 20. nia ..IKP" Inowrocław.

1321g <1227B

RADIO „Pionier” sprze 
dam. Bydgoszcz ul. Doli 
na 19a m. 1. (13013g

domkl (8 Izb) w 
sprzedam, cena 

Nakło. Długa 10 i. 
(13004g

H Z AMI AH Y
3 POKOJOWE mieszkanie 
(obszerne) w Nakle, za­
mienię na podobne lub 
nieco mniejsze w Pozna ____
niu. Bydgoszcz lub Gnieź-'.m 5 
nie. Adres wskaże IKP i 
Rv riffler?. (73035k

KUPNO ||
SPORTÓWKĘ oryginalna 
czeska, maszynę damska 
lub głowę kupię. Poznań­
ska 18 kiosk.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA W
Czerwonej Armii 20. Centrala telefoniczna: 33-411,33-42, 

jąsaz , V,-..

REDAGUJE KOLEGIUM - WYDAWCA I DRUK.:
.. . . ..PRASA DEMOKRATYCZNA - NOWA EPOKA", 1

Generalissimusa Stalina 2 nnnz w BYDGOSZCZY, CZERW. ARMII 18/20, TEL. 33-41, 33-42, DRUKARNIA 1899 rizu nr VT-14f) ” _________________________ _

Poniedziałek, 9 lutego 53.
6.20 Powtórzenie lokal­

nych wiadomości sporto­
wych, 13.25 Koncert soli­
stów — Leon Tejkowskl 
— flet i Brunon Czajkow­
ski — fortepian, 16.20 Byd­
goski dziennik radiowy. 
16.30 Wiadomości sporto­
we, 16.35 Melodie filmowe, 
17.30 Audycja dla dzieci 
pt. „Honor klasy VI b", 
17.55 Koncert popularno- 
symfoniczny.

U NAUKA 18

KORESPONDENCYJNIE!
Nowoczesna księgowość, 
stenografia, maszynopisa­
nie. angielski. Łódź

I skrzynka 57. (3379

AKWARIUM na stojaku 
z rybkami, roślinami i o- 
grzewaniem sprzedam. 
Wiadomość. Rycerska 16 

tlSMGg

i ęrniTRTONn mes

li »<*"* II
USUWANIE kurząjek, trą­
dziku, odcisków — pedt 
cure — gabinet kosmety­
czny .IBM A" Bydgosapz. 

(13000g Długa 53 (13062g

ZGUBIONO 
zową rękawiczkę 
2. U. br. uczciwy 
ca proszony zwrot 
Dział Ogłoszeń.

męską brą- 
prawą 

znalaz- 
do IKP 

(12951

llllllllin!IIIIIIIinillllllllll!i!!llll!lM

Papier biały gazet, rot
mat kl. VIL 50 g 126 cm

E-IV-26501

SPOŁDZIE1 NIA WYDAWNICZA | OGŁOSZENIA DROBNE po 1.50 zł za słowo. Ogłoszenia 
„taoctawa śKTjnrrinrn ’s 1 milimetr.: w tekście 10,50, za tekstem 4,50, nekrologi 3 zł WARSZAWA ŚNIADECKICH .6 t mm Ogloszenla w specjalnej rubryce 30 zł za 1 wiersz 

nr>TTT-a dwtta .ong 2-łamowy (za tekstem). W niedzielę i święta 5O’/« drożej.
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Lekarze radzieccy dokonują
skomplikowanych operacji serca

Jeszcze w ubiegłym stuleciu leka­
rze rosyjscy eksperymentalnie opra­
cowali zagadnienie dotyczące zszywa­
nia ran serca oraz dokonali pierw­
szych prób leczenia postrzałowych 
ran serca. Na początku bieżącego 
wieku chirurdzy rosyjscy Geroen, 
Szachowski i in. pomyślnie zszywali 
rany sreca. Obecnie nauką radziec­
ka stosuje j»ż coraz nowocześniejsze 
i skuteczniejsze środki walki z cho­
robami serca.

Opracowując problemy chirurgicz­
nego leczenia chorób serca prof. Ba- 
kułow w szerokim zakresie wyko­
rzystał w swej pracy wyniki badań 
teoretycznych uczonych radzieckich 
— I. Dmitriowa i M. Tierebińskiego. 
Prace tych uczonych miały poważny

wrotem zszyto. Wkrótce u Iwanowa 
znikły obrzęki i dychawica. Chory 
począł powracać do zdrowia.

Prof. Bakułow opracował nową 
metodykę chirurgicznego leczenia 
choroby serca. Metoda ta została 
skutecznie zastosowana przy leczeniu 
64-letniego kołchoźnika Iwana Nieu- 
strojewa z obwodu jarosławskiego.

Koniecznym warunkiem skuteczne­
go leczenia chorób serca sposobem 
chirurgicznym jest ścisła diagnosty­
ka. W klinice stosuje się nowe me­
tody badania stanu serca i naczyń 
krwionośnych m. in. sondowanie 
serca połączone ze zdjęciem rentge­
nowskim, wprowadzenie do serca

• substancji kontrastowych, całkowicie 
nieszkodliwych dla organizmu, które 
pozwalają przy zdjęciach rentge­
nowskich ściśle określić wady serca.

Ogromne osiągnięcia lekarzy ra­
dzieckich dowodzą, że już w najbliż­
szym czasie dokonywać się będzie 
jeszcze bardziej skomplikowanych 
operacji, niż operacje znane obecnie 
w światowej praktyce chirurgicznej. 
Eksperymentalnie dowiedziono moż­
liwości operacji przy całkowitym 
wyłączeniu działalności serca. Jego 
funkcje przejmuje specjalny aparat 

' skonstruowany przez radzieckich in- 
. żynlerów i lekarzy. Otwiera to przed 
’medycyną nowe i szerokie perspek- 
! tywy.

Przed II Raidem Narciarskim PTTK

wpływ na rozwój współczesnej chi­
rurgii serca zarówno w ZSRR jak 
i zagranicą. W klinice prof. Bakuło- 
wa uratowano życie wielu chorym, 
których stan uważano już za bezna­
dziejny. Niedawno szpital ten opu­
ścił w doskonałym stanie A. Miesz- 
czeriakow — syn kołchoźnicy z ob­
wodu kostromskiego, który od dzie-

Gawęda Gdy spotkasz żófwia 
przyrodnicza ----------------------------------------

Z* OŁW jest dla nas symbolem powolności, ostatnio bumelanctwa i w ogóle in­
nych mało miłych cech. Tymczasem o samych żółwiach wiemy zazwyczaj 

bardzo mało. A warto przypomnieć, ie żółwie żyją również w Polsce.
dziństwa cierpiał na zwężenie tętnicy 
płucnej czyli na tzw. sinicę. Po 
operacji Mieszczeriakow wrócił do 
swego kołchozu zupełnie zdrów 
i zdolny do pracy.

Niezwykle skomplikowanej opera­
cji dokonał prof. Bakułow na trzy­
letnim chłopcu Saszy Sołowiewie, — 
synu robotnika moskiewskiego, u 
którego drogą zabiegu chirurgiczne­
go musiano przesunąć naczynia 
krwionośne. Od dnia operacji minęło 
już około 7 miesięcy. Dziecko znaj­
duje się pod obserwacją pediatrów 
moskiewskich.

Kilka miesięcy leżał w klinice 
19-letni Aleksiej Iwanow. W dzie­
ciństwie chorował on na reumatyzm, 
który pozostawił komplikacje w po­
staci zwężenia zastawki dwudzielnej 
serca. Chorego przywieziono do szpi­
tala w stanie-beznadziejnym. W wy­
niku dłuższej obserwacji lekarze za­
opiniowali, że choremu dopomóc mo­
że jedynie zabieg chirurgiczny. W 
czasie operacji choremu otwarto 
serce, wprowadzono do lewego 
przedsionka specjalny instrument 
przy pomocy którego powiększono, 
zwężony otwór, po czym serce z po-

Zółwie pochodzą, wbdług jednej z hipo­
tez, z południowej Azji. Gady te doko­
nały inwazji Europy przed tysiącami lat, 
a najprawdopodobniej w trzeciorzędzie. I 
tu znowu najprawdopodobniej (trudno 
przecie mówiąc o tak odległych latach 
operować pewnikami!) przywędrowały 
piechotą, co musiało trwać bardzo, bar­
dzo długo, ze względu na... żółwie tempo. 
W Polsce znany jest żółw błotny — Emys 
orbicularis L.

„...WIELE OBACZYSZ"
Wielu ciekawych szczegółów można się 

dowiedzieć o naszym krajowym żółwiu z 
artykułu Mariana Młynarskiego, zamie­
szczonego w nr 1/2 „Wszechświata" z 1952 
r. kto ciekaw niech poszpera w bibliote­
ce a znajdzie. My natomiast zadowolimy 
się, niektórymi danymi.

Żółw błotny był niegdyś w Polsce bar­
dzo pospolity. W 17’1 r. Rączyński pisze: 
„Żółwi wodnych czyli to wodach słod­
kich, rzekach, jeziorach żyjących... w 
Polsce wiele obaczysz".

Autor ten zresztą nie bardzo się orien­
tował w sprawach żółwich, bo raz zali­
czał je do ryb, a raz do czworonogów. 
Uważano wtedy dość powszechnie, że mię 
so tego zwierzęcia, gotowane z jęczmie­
niem, jest bardzo pożywne a krew żół­
wia skuteczną odtrutką przeciwko jadowi 
żmij i ropuch.

RAZ ZUPA ŻÓŁWIA!
W wypożyczonej nam przez Wojewódz­

kiego Konserwatora Przyrody w Byd­
goszczy encyklopedii pt. „Starożytności 
polskie" (tom I, Poznań — 1842) znajdu-

jemy wzmiankę również „kulinarną”. Ze 
chłopi brzydzili się mięsem żółwim nato­
miast za smakołyk uważała je szlachta. 
Żółwie specjalnie tuczono i wpuszczano

Notatnik filmowy

„...A po sobocie jest niedziela"

do naczyń z pomyjami w kuchni.
Około 1840 r. we wsi Orzechowo nauczy­

ciel podejmował prezydenta prowincji 
zupą żółwią, którą była wtedy wykwint- 
nością.

REZERWAT NA WARMII
Żółwie od tych ,smacznych” czasów, 

kiedy jadano z nich zupy (a być może, że 
częściowo właśnie dlatego), wyginęły w 
Polsce. Pojawiały się ponoć w stawkach 
między Tenczynem a Zalasem w pow. 
chrzanowskim. Obserwowano je podobno 
w Sandomierskim, na Podlasiu, na Ślą­
sku, spotykano ostatnio w Białowieży, w 
jeziorze Ostrowiec w dorzeczu rzeki Dra­
wy na Pomorzu Zachodnim oraz w Zołę- 
dzinie (pow. drawski).

Jednak są to raczej relikty. Badania 
były dość pobieżne a obserwacje nie­
sprawdzone. Jedyny w Polsce rezerwat 
żółwi znajduje się na południowej War­
mii — w Jeziorze Orle (pow. nidzicki) 
oraz Jez. Nordenborskim, inaczej zwa­
nym jeziorem „Siedmiu Wysp” (pow. gi­
życki).

WIDZIAŁEŚ? POWIADOM!
Niemałą więc niespodzianką jest ostat­

nio wykrycie pierwszego na terenie woj. 
bydgoskiego stanowiska żółwia błotnego 
4 km od Rypina.

Dzieci ze szkoły podstawowej we wsi 
Kowalki latem wyłowiły, w jeziorkach po 
torfouńskach, cztery żółwie. Szkoła za­
wiadomiła o tym odkryciu Wojewódzkie­
go Konserwatora Przyrody, bo żółwie są 
w naszym kraju zwierzętami chroniony­
mi przez prawo i nie wolno naruszać ich 
„nietykalności osobistej”.

Obecnie badaniami zajmą się naukowcy 
z Uniwersytetu Mikołaja Kopernika. Być 
może, iż powstanie wtedy drugi w Polsce 
poznany rezerwat żółwi błotnych. Nic 
więc dziwnego, że przyrodnicy pomorscy 
są tym głęboko poruszeni. •

20ŁWIE ZYJĄ POD RYPINEM
Żółwie błotne mają swoje siedziby w 

mulistych stawkach, jeziorkach leśnych, 
kałużach, rowach i młakach. Rzadziej 
można je spotkać nad brzegami więk­
szych wód. Są bardzo płochliwe i ostroż­
ne. Dlatego też pojawiają się w okolicach 
mało uczęszczanych. Jaja swoje składają 
w połowie lipca.

Może, któremu z naszych Czytelników 
uda się spotkać gdzie żółwia na wolności. 
Wtedy powinien on o tym spostrzeżeniu 
powiadomić Muzeum Przyrodnicze PAN 
(Kraków, Sławkowska 17), które stale 
zbiera materiały o życiu tych gadów, bę­
dących na wymarciu. A więc pamiętaj­
my: nasze przypadkowe obserwacje mo­
gą być cennym materiałem badawczymi

(ż-/a)

Piękny widok na partię Beskidu Wysokiego (CAF)

Kwiaty zimują w pokoju
Zimą, przy braku odpowiedniej ople- 

' ki, wiele roślin pokojowych może ulec 
zmarznięciu. Są jednak gatunki, które 
dobrze znoszą dość niską temperaturę. 
Do nich należą aspidistra, aukuba, aga­
wa, aloes, azalia, bluszcz, laur, trzmie- 
lina. oleander, len nowozelandzki róża­
necznik, krępla, tuja, pelargonie, fuksje, 
róże, rozmaryn. Wymienione rośliny zi­
mują w temperaturze około + 30 C. Kto 
je posiada winien starać się o ich prze­
trzymanie a to nie tylko z uwagi na ich 
piękno ale równie! na swoje zdrowie. 
Rośliny bowiem w dzień pochłaniają 
dwutlenek węgla a wydzielają tlen, czy­
niąc powietrze zdrowszym. W nocy zaś 
rośliny oddychają, pobierając tlen z po­
wietrza, a wydzielając dwutlenek węgla 1 
ciepło. Dlatego lepiej jest, gdy w sypial­
ni nie ma roślin. Wspomnieć też należy 
o tym, że w mieszkaniach oświetlonych 
i ogrzewanych gazem rośliny nie mogą 
się dobrze rozwijać.

Aspidistra posiada także pretensjonal-

Suchy lód
Nieco niezwykle brzmi to: „suchy 

lód". Istnieje Jednak w Istocie, a jest 
nim dwutlenek węgla, którego chemicz­
ny wzór brzmi — CO2. Dwutlenek wę­
gla poddany szybkiemu parowaniu pod 
zmniejszonym ciśnieniem powoduje, że 
temperatura spada do minus 780 Cel­
sjusza i zestala się w suchy lód. Ka­
wałki jego przypominają prasowany 
śnieg. .

Lód wspomniany nie posiada w sobie 
wilgoci. Pod działaniem ciepła przecho­
dzi natychmiast w stan gazowy. Jest to 
niewątpliwa zaleta suchego lodu, gdyż 
produkty chłodzone nim nie ulegają 
zepsuciu wskutek roawoju mikroorga­
nizmów (np. bakterie), które potrzebu­
ją do rozwoju wilgoci.

Bardzo często stosuje się CO* do ga­
śnic pożarowych. Suchy lód wrzucony 
w płonącą benzynę natychmiast tłumi 
płomień. Zastosowanie dwutlenku wę­
gla może więc być bardzo wszechstron­
na. (juk)

MAŁY 
FELIETON Dwa typki męskie

na a nie używaną nazwę — przestrojna. 
Jest to roślina ozdobna o długich, szero­
kich liściach. Kwitnie przy ziemi ciem­
no, niepozornie, znosi nie tylko chłód, 
ale i cień, może stać nawet w przedpo­
kojach. Jest tak wytrzymała, że zwą ją 
blaszanym kwiatem. Umieszczona jednak 
w słońcu dostaje żółtych piam na liś­
ciach lub żółknie.

Aukuba to kwiat o dużych, lancetowa­
tych luciach, silnie połyskliwych. Istnie­
ją także odmiany o liściach jasno na- 
krapianych. Jest to roślina o pędach 
prawe zdrewniałych i robi wrażenie 
krzewku. Ponieważ należy do rodziny ro­
ślin dereniowatych. przeto wy daj e owo­
ce nieco do dereniu podobne, umieszczo­
ne w kątach liści.

Agawa należy do rodziny amarylkowa- 
tych, pochodzi z Ameryki Środkowej 1 
wyglądem swym przypomina aloes, choć 
z nim nie jest spokrewniona. Jest to wy­
nik przystosowania się tych roślin do ży­
cia w podobnych warunkach bytowania. 
Grube, mięsiste ich liście pozwalają prze 
trzymywdć okresy suszy, gdyż w liściach 
znajdują się zapasy wody. Agawę można 
w drugiej połowie wiosny umieszczać i 
kubłem w ziemi, np. na środku klombu 
lub ustawiać na filarkach balustrady ko­
ło tarasu. Gdy zaczną się chłody, agawą 
z powrotem umieszczamy pod dachem.

Aloes należy do rodziny liliowatych, 
śluzowaty sok z łodygi i liści służy jako 
lek dla płucnochorych. Z tego też powo­
du ludzie tak często dopytują się o niego 
i chcieliby go nabyć. Na brzegach liści 
aloes posiada ostre wyrostki. Jest to 
Aloe arborescens.

Azalię zw. polanka spotkać można je­
szcze u nas w dzikim stanie. Odmiany 
ogrodowe odznaczają się różnorodnością 
kształtów i barw kwiatów. W okresie we­
getacji trzymamy ją na dworze, na zimę 
zaś w czasie kwitnienia przenosimy Ją 
do mieszkania.

Araukaria, czyli Igława należy do ro­
ślin iglastych. Piętrami, okółkowo i po­
ziomo osadzone gałęzie nadają drzewku 
lekkość i powab egzotyczności. w czasie 
nasłonecznienia i ciepła wymaga zrasza­
nia. Dobrze znosi temperaturę 0—5° C w 
okresie spoczynku.

Bluszcz może rosnąć w najbardziej cie­
nistym miejscu. Tak. jak wszystkie rośli­
ny. nie znosi przestawiania go. Wymaga 
wiele wilgoci w okresie wzrostu.

Laur, czyli wawrzyn dający tzw. bob­
kowe liście, w czasie zimy trzymamy w 
kubłach umieszczonych nawet w jaśniej­
szych piwnicach. Na wiosnę przenosimy 
go do ogrodu.

Nowy film, który przyszedł do nas z 
NRD zaspokaja zamówienie społeczne na 
tego rodzaju obrazy. Dosyć poważne za­
gadnienie: nowej sztuki dla nowego od­
biorcy — jest w nim potraktowane z lek­
kością, humorem i zacięciem satyrycz­
nym. i

Scenariusz Hermana Wernera Kubscha | 
jest prosty i logiczny, dzięki czemu na­
wet najmłodsi widzowie śledzą akcję ła­
two. Znajdujemy się na terenie kopalni 
węgla, przy której pracuje wielka elek-

UJRZYMY ZNOWU TAŃSKĄ
WŁ’ Czechosłowacji rozpoczęto prace I 

związane z nowym filmem Vaclava | 
Krszki — ..Młode lata“, poświęconym 
młodości wielkiego pisarza Alojzego Jl-; 
raska. Wy sta pi w nim młoda aktorka 
czeska Natasza Tańska. Publiczność pol­
ska przypomina ją sobie z pewnością z 
„Krakatitu" i „Przeczucia". Będzie to 
pierwszy występ tej aktorki po 5 latach, 
które poświęciła na ukończenie szkoły 
1 studiów, (n).

INTERESUJĄCY DUBBING

Jak pisze „Filmr‘, we Francji doko­
nano dubbingu naszego filmu „Mło­

dość Chopina", który obecnie w wersji 
francuskiej wchodzi na ekrany kin pa- , 
ryskich. Dubbing ten nie ^est niewolni-1 
czym przekładem dialogów^oryginalnych 
lecz swobodnym przek’adem, który u- 
możliwia widzcwi lepiej zrozumieć treść 
filmu. Podobnie postąpiono już we 
Fra^jl z polskim „Skarbem", który po­
noć nia dialogi bardzo dowcipne i aktual- 

(n).

trownia. Młodzież wykonuje roczny plan 
produkcyjny. Chodzi jednak o to, aby 
wraz z wykonaniem planu dać tej mło­
dzieży godziwą rozrywkę, uaktywnić świe­
tlicę i miejscowe kółko sceniczne. Tu 
powstaje konflikt. Stara gwardia chce 
wystawić kiedyś „postępową" operetkę 
„Córka ogrodnika" — młodzi przeciwsta­
wiają się temu widząc doskonale śmiesz­
ność „problematyki" operetkowej. Nie­
mniej młodzież wiedząc, że nie tędy dro­
ga, nie może na ’razie przedstawić lepsze­
go projektu. Brak im tekstu, kompozyto­
ra, dekoracji — jednym słowem n>e ma­
ją gotowego przedstawienia z nową, bar­
dziej życiową treścią niż miłość hrabiego 
do pięknej ogrodniczki. Zwolna znajdują 
się utalentowani przyjaciele: muzyk 
i malarz, którzy pomagają młodzieży w 
odtworzeniu charakterystycznych mo­
mentów ich własnego życia, w udanym 
przedstawieniu.

Dyrektor fabryki — sprzyjający mło­
dzieży — uznaje jednak za stosownie do­
puszczenie także starszej grupy do poka­
zu ich „operetki". Powstaje w ten spo­
sób współzawodnictwo, z którego mło­
dzież wychodzi zwycięsko, ale starsi — 
nie obrażeni przyznają się samokrytycz- 
nie do błędów i następuje wesoła nie­
dzielna zabawa. Wszystkie te sukcesy zo­
stały umożliwione ofiarną pracą młodzie­
ży nad terminowym usunięciem awarii 
w elektrowni.

Wystawienie „Córki ogrodnika" połą­
czone jest z całym szeregiem zabawnych 
„katastrof" wywołujących żywy śmiech 
na widowni teatru na ekranie jak 1 kina 
wyświetlającego film.

Reżyser Wolfgang Schlleff nadał filmowi 
znakomite tempo, nadużywając chwilami 
chwytów montażu dźwiękowego. Młodzie­
żowa obsada przeważnie nieznana na 
naszych ekranach odtwarza swe role z 
zapałem, który pokrywa nieraz brak fa­
chowego przygotowania aktorskiego.

L. BUKOWIECKI

Słowo się rzekło — kobyłka u pło­
tu. Ha, trzeba więc — po przyrze­
czeniu złożonym pięknym niewiastom 
w ub. niedzielę — zrobić „na szaro" 
płeć męską. Częściej biada się 
wprawdzie na kobiety lecz, nam męż 
czyznom także nie zbywa na niemi-
łych typkach,

GADUŁA — Smętny los katary­
niarza — rzecze przysłowie, ale jesz­
cze smętniej, kiedy wpadnięcie w 
objęcia mężczyzny — gaduły. Z objęć 
oceanicznej ośmiornicy łatwiej się 
wyrwać niż oderwać od takiego glę- 
dziarza.

Potrafi opowiadać jednym tchem o 
sprawach, które z detalami opowie­
dział poprzednio dwukrotnie. Potra­
fi z dokładnością przytaczać, co kto 
w rozmowie powiedział, jak on na to 
zareagował, co odpowiedział itd. 
Wpada w dygresje. Opowiadając o 
kanarku potrafi nadmienić o swoim 
szefie w biurze i żonie, która kupiła 
wyżymaczkę. Ale do tematu z upo­
rem powraca, kiedy ty, niecierpliwa 
istoto, sądziłeś, że wreszcie skoń­
czył.

Jedyne lekarstwo na gadułę to nie 
przerywając mu toku ględzenia opu­
ścić lokal. Nie zauważy.

WAZNIAK — Panie, pan wie kim

Uśmiechnij się
MADE IN USA

Do 100-letnlego starca w Nowym Jorku 
przybywa reporter pewnego sensacyjnego 
dziennika. Przeprowadza wywiad.

— Jakich środków pan zażywa!, ażeby 
dożyć tego sędziwego wieku?

— Eee... Jeszcze nie wiem, bo dopiero 
prowadzę pertraktacje z fabrykantami 
farmaceutycznymi... (n)

ja jestem? — tego rodzaju ton po­
zwala nam rozpoznać inny ujemny 
typ mężczyzny, ważniaka. Ma cio­
cię w ministerstwie lasów, a wuja 
w wydziale mieszkaniowym GRN 
i to pozwala mu już z góry patrzeć 
na cały świat.

Kiedy konduktorowi w tramwaju 
brakuje 5 gr reszty, lub w kasie ki­

na zabrakło biletu, zaczyna się 
wzdymać jak balon od tego „kim" 
jest.

Przekłuć ważniaka bardzo łatwo — 
trzeba mu tylko oznajmić, że ma się 
ciocię w min. kultury a wuja w min. 
zdrowia.

Gaduła króluje jeszcze niepodziel­
nie w kawiarniach i prywatnych 
mieszkaniach. Znam pewnego gadu­
łę, na którego widok szybko chowam 
się do bramy. Ważniaków ostatnimi
czasy bardzo przetrzebiono. Część 
ich znana przeszła do grupy zwanej 
popularnie „sodowiarzami" a więk­
sza część pod wpływem wychowaw­
czej pracy kolegów przeistoczyła się 
w całkiem porządnych obywateli.

NIK.

Trzmielina. głównie nstrolistna. zimuje 
bądź w kubłach drewnianych, bądź w do­
nicach w pomieszczeniu dość widnym, 
aby liści nie roniła.

Mirt pochodzi z Europy południowej, 
posiada liście drobne, aromatyczne, kwi­
tnie biało. Trzymamy go na parapecie 
okna, blisko szyby, by miał światło. Naj­
lepiej znosi temperature do +5» c.

Oleander jest rośliną, która znalazła 
najlepsze warunki rozwojowe na Riwie­
rze. Pędy jego dostatecznie drewnieją w 
tamtejszym, dogodnym klimacie. U nas 
marznie już z nastaniem pierwszych 
przymrozków podobnie, jak laur.

Len nowozelandzki posiada długie, 
mieczowate liście, w odmianie pstrej — 
pasiaste. Wymaga więcej światła.

Różanecznik ma podobne wymagania 
co azalia.

Kropla, zwana po łacinie i w potocznej 
mowie Lucca (juka), ma zakończenia 
liści ostre i sinawy nalot, czym się róż­
ni od podobnego do niej smokowca, czy­
li draceny. Zimuje w kubłach, a w okre­
sie wegetacji może przebywać poza mie- 
szlamem, np. na środku klombu.

Rozmaryn, który posiada długie, wą­
skie. ciemnozielone, aromatyczne liście _
ma wymagania podobne do wymagań 
mirtu.

Tuja, czyli żywotnik, należy do roślin 
iglastych, znosi cień i mrozu się nie 
obawia.
„™ai7>n,ei odporne z wymienionych na 
początku roślin są fuksje i pelargonie.

Fuksje można trzymać latem na otwar­
tym powietrzu.

Wymagają wtedy dużo wilgoci 1 dlate­
go winny znajdować się w pobliżu do­
mu. celem cze’tego i regularnego podle­
wania. Na zimę przenosimy je do po­
koju.

Przeciwnie pelargonia, zwana dawniej 
gerania, nie znosi nadmiaru wilgoci. Moż­
na ją wiec umieszczać w ziemi bez po­
trzeby podlewania: zazwyczaj wysadzamy 
ja jednak w małych, tzw. sadzonkowych 
doniczkach, by obficiej kwitła a wtedy 
podlewanie jej jest wskazane. Z trzech 
gatunków pelargonii, pelargonia bluszczo­
wa wiecej wody wymaga niż pasiasta 1 
angielska. Zimnie-’-’ te blisko okien.

inż. Zygmunt Makowski.


